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LWÓW d. 8. maja. 

(D. Bloch, i manewry jego agitatorów. — „Eine 

parlamentarische Winkelcampagne*, — Mowa mini- 

stra Szolza w rajchstagu niemieckim. —  Płonne 

demonstracje świętojnrskie. — Sprawy polskie we 
Wieduin. -— Z Warszawy.) 


W sprawie wyboru posła do, Rady państwa 
z okręgu wyborczego Kołomyja-Śniatyn- Buczacz 
rozwijają zwolennicy kandydatury rabina z Flo- 
risdorfu dr. Blocha nadzwyczaj forsowną agi- 
tację; w środkach nie przebierają bynajmniej. 
Uchwała krajowego komitetu centralnego, wy- 
kluczająca kandydaturę dr. Blocha, już była 
zachwiała jego agitatorów, którzy uznali za sto- 
sowne liczyć się z wrażeniem, jakie wywarłby 
wybór potępionego przez cały kraj kandydata. 
Tymczasem zaszły okoliczności, które na nowo 
rozdmuchały agitację za nieszczęsną kandydatu- 
rą dr. Blocha. Mianowicie wybrał się najpierw 
Dziennik Polski z niefortunnym konceptem wy- 
drukowania rozmowy wiedeńskiego korespondenta 
swego z dr. Blochem. Doprawdy, nie pojmuje- 
my pobudek, jakie mogły skłonić Dziennik Pol. 
do wydrukowania tej skandalicznej korespon- 
dencji! Zwolennicy Blocha przetłumaczyli ją na 
język niemiecki i hebrajski, i w tysiącznych od- 

itkach rozpowszechniają pomiędzy żydowstwem 

w Kołomyi, Sniatynie i Buczaczu. Przytem po- 
magają sobie oni także otwartemi kłamstwami. 
Do takich kłamstw należą np. doniesienia, ja- 
koby np. dr. Smolka, ks. Jerzy Czartoryski itp. 
poważne osobistości wspierały kandydaturę dr. 
Blocha. Zaręczyć możemy, że to fałsz wierutny, 
wiemy o tem z najlepszego źródła. 

W niedzielę stawił się przed wyborcami w 
Kołomyi dr. Jonatan Warszauer z Krakowa. 
Odczytał on list dr. Blocha, charakteryzujący 
tego człowieka dosadnie. Oto przyznaje się w 
nim dr. Bloch, Że wcale do hasytów nie nale- 
ży, że jest zwolennikiem reform w duchu postę- 
powym w urządzeniach wyznaniowych izraeli- 
tów. Lecz gdy w Galicji najliczniejsze masy ży- 
dowstwa należą do starowiereców, „to potrze- 
ba z nimi liczyćsię i im pochle- 
biać!“ 

Dr. Byk nie stawił się na zgromadzeniu 
wyborców, gdyż zdarzył się właśnie w tych 
dniach w jego rodzinie wypadek śmierci bli- 
skiego krewnego. 

Das jüdische Weltblatt, wydawane we Wie- 
dniu,  siarczyście popiera kandydaturę dr. 
Blocha. 


* 
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Tagblatt w następujący sposób przedrwiwa 
akcję Koła polskiego w ostatnim tygodniu sesji 
parlamentarnej, w najważniejszych  iuteresach 
kraju podjętą: . 

„Klub polski po uszy zatrudniony wysyła- 
niem deputacyj do ministrów. Wspomnieliśmy 
już, że przedwczoraj udawały się dwie takie de- 
putacje do ministrów: jedna do ministra han- 
dlu, draga do ministra finansów w sprawie za- 
grożonego upadkiem galicyjskiego przemysłu na- 
ftowego. Główny atut w tej pokątnej kampanii 
parlamentarnej został jednak wyrzucony dopie- 
ro wczoraj, gdy udała się uroczyście do mini- 
stra handlu br. Piny nowa deputacja Koła pol- 
skiego, złożona z posłów dr. Grocholskiego, 
Hausnera i Jaworskiego, która w sposób kate- 
goryczny żądała, ażeby dla galicyjskich linij 
państwowych ustanowioną została jak najspie- 
szniej odrębna Rada kolejowa z siedzibą we 
Lwowie. Minister, zaambarasowany stanowczem 
wystąpieniem tych panów, wyprosił sobie krót- 
ki — czas do namysłu“ 

o 
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Wczoraj podnieśliśmy odpowiedź pruskiego 
ministra skarbu Scholza w rajchstagu na mowę 
posła Bambergera. P. Bamberger uderzył gwał- 
townie na socjalno-polityczne projekta Bismar- 
ka, który się cesarzem zasłania, i wykazywał, 
że trzeba albo zmusić rząd, aby wyrażał wolę 
większości parlamentarnej, albo pożegnać się z 
parlamentem ; dalej, że rząd wymaga, aby par- 
lament był tylko jego służką uniżonym ; Że par- 
Jament trzyma się nie cesarza, ale odpowiedzial- 
nego ministerstwa ; że zresztą niesłusznie posą- 
dza się postępowców o dążności republikańskie, 
gdyż Niemiec, któryby obecnie dążył do repu- 
bliki, byłby poprostu błaznem. Odpowiedź mi- 
nistra Scholza jest tak ważną, że ją powta- 
rzamy : 

„Widzę się spowodowanym odpowiedzieć 
natychmiast na historyczno-polityczne wywody 
mowcy poprzedniego. Jeżeli on powiada, że w 
dzisiejszych czasach już niepodobna wypowie- 
dzieć wolnego słowa, którego by krzywo nie 
wyłożono; to ja odpowiem: Jeszcze nigdy nie 
było doby, w którejby w tak niesłychany spo- 
sób uderzano na władze wysokie i nizkie, w lu- 
dności i w dziennikach, jak obecnie. (Niepokój 
na lewicy. Słuchajcie! na prawicy.) Elegia p. 
Bambergera nie ma przeto racji. 

Składam dzięki p. posłowi za jego otwar- 
tość co do żądania rządów parlamentarnych ; 
powiedział, iż każdy parlament ma prawo wy- 
magać, aby rząd sprawował swoją władzę we- 
dług woli większości. To oświadczenie rozpró- 
szy wszelkie wątpliwości, i stanie się punktem 
zwrotnym w naszych dyskusjach parlamentar- 
nych. „A 

My powiadamy, że nasz rząd nie jest par- 
lamentarnym, tylko monarchicznym. (Oklaski z 
prawicy). Gdzież tu w rajchstagu jest jaka 
większość ? (W istocie! z prawie). Jakże ją 
Skonstatować stale i trwale? obec takiej 
stronnietw rozterki, jaka panuje w tej Izbie, 
wasza teorja musi być potępioną. Powiadacie, 
Że może być tylko albo rząd parlamentarny, 
albo konstytucjonalizm pozorny. A czyż niema 
jeszcze jednego „albo*? Czyż nie może rząd być 
prowadzonym według woli monarchy za u- 


działem i doradą reprezentacji ludności ? (Wiel- 
ki niepokój na lewicy; żywe oklaski z prawicy.) 
Wszak macie panowie prawo, powiadać każdego 
czasu: nie! — i robiliście z tego prawa użytek, 
godny ubolewania. (Tak jest! z prawicy.) Ale 
to muszę odeprzeć, że większość, tu wcale nie- 
istniejąca, chce rządowi marszrutę przepisywać. 
(Oklaski z prawicy). 

Jeżeli p. Bamberger utyskuje na hypertro- 
fię parlamentu, to chyba on na to przekrwienie 
więcej choruje od innych, albowiem niema ža- 
dnego zmysłu dla wielkich ;rawodawczych za- 
dań naszego państwa; wszak on ze swego man- 
czesterskiego stanowiska, według którego prze- 
cie państwo ma zadań bardzo mało, nie zdoła 
pojąć tego, co my z konieczności czynimy. 

I u nas stoi między reprezentacją ludności 
a koroną odpowiedzialny minister; a na poprze- 
dniej sesji p. kanelerz w długiej mowie tak 
jasno to wyłożył, że dopuszczam się niemal zu- 
chwalstwa, dodając coś jeszcze w tym wzglę- 
dzie. Różnica jest u nas tylko ta, że decyzja 
co do kierunku polityki spoczywa w ręku mo- 
narchy, od jego woli zależy, jednakowoż odpo- 
wiedzialność za jego czyny jest w ten sam spo- 
sób ustanowiona, jak w każdym innym kraju. 
Błaznem ma być każdy, kto u nas dąży do re- 
publiki ; ale czemżeż są rządy parlamentarne, 
jeśli nie pomostem do republiki?“ (Hałas na le- 
wicy ; żywe oklaski z prawicy). 

Następnie mówi minister o cesarskiem orę- 
dziu w sprawie reformy socjalnej (pomocy dla 
robotników), do której już ojciec teraźniejszego 
cesarza dążył. „Nie wymaga się przekwapienia 
w ustawodawstwie. Jest to tylko słusznem ży- 
czeniem Najj. Pana, że w swoim wieku pragnął- 
by dożyć pierwszego kroku ku reformie so- 
cjalnej. Ma k 

Zresztą pragnieniem jest rządu, aby ten, 
jak pp. powiadacie, naród w atomy rozbity, ze- 
brany został w związki korporacyjne, i to jak 
najrychlej. Jeżeli p. Bamberger powiada, że 
krasomowstwo już znikło w tej Izbie, to ja za- 
pytam: Czyje krasomowstwo ma rozstrzygać : 
czy posła Bambergera, czy cesarskiego orędzia !* 
(Gorące oklaski z prawicy ; niepokój na lewicy.) 

„Widocznie skutkiem tej mowy ministra, 
komisja socjalna rajchstagu jednogłośnie odrzu- 
ciła dwa główne punkta rządowego projektu o 
ubezpieczeniu robotników. Co rząd niemiecki 
dalej uczyni. ?... 
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Komisja edukacyjna przedlitawskiej Izby 
posłów uchwaliła d. 5. bm., petycje kilku gmia 
galicyjskich o wyłączenie nauki języka pol- 
skiego jako przedmiotu obowiązkowego, odstąpić 
rządowi do zbadania i ewentualnego wydania 
odpowiednich zarządzeń. Jak komisja rajchs- 
ratowa przychodzi do stawiania takiego wnio- 
sku w sprawie, która bezwzględnie podlega 
kompetencji tylko sejmowej, nie pojmujemy. 
Jestto zresztą wniosek, zbywający tylko pety- 
cję, rząd bowiem nie może nie innego zrobić, 
jak porównać je z odnośnemi szkolnemi nsta- 
wami galicyjskiemi. 

Otóż mamy ustawę o języku wykładowym 
w szkołach ludowych i średnich z d. 22. czerw- 
ca 1867. Ta przepisuje, który z krajowych ję- 
zyków ma w danej szkole być wykładowym, i 
kiedy ma drugi język krajowy być przedmiotem 
obowiązkowym. Artykuł III. powiada: „W każ- 
dej szkole ludowej, w której część uczęszczają- 
cej młodzieży używa polskiego, część zaś rū- 
skiego języka, ten język, który nie jest wykła- 
dowym, będzie obowiązkowym przedmiotem nau- 
ki w granicach szkole odpowiednich.“ 

. Powyższa ustawa nie jest zniesioną, i wszel- 
kie próby podkopywania jej przez niekompeten- 
tną Radę państwa, są tylko mizernemi sztucz- 
kami agitacyjnemi, które Żadnego pożytecznego 
celu osiągnąć nie mogą. Tylko sejm może ową 
ustawę zmienić częściowo lub i całkowicie 
znieść — a żadna inna w świecie władza pra- 
wodawcza. 

* 
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Wiedeński nasz korespondent telegrafował 
nam wczoraj, że przedmiot i przebieg czterogo- 
dzinnego posiedzenia Koła polskiego uchwalono 
zachować w tajemnicy; więc też nic nam nie 
doniósł z tego posiedzenia. Wszelako Czas o- 
głasza od swego współredaktora następujący te- 
legram z Wiednia d. 7. bm.: 

„Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
Koła polskiego przedłożył Grocholski sprawo- 
zdanie o rokowaniach z p. Piną w sprawie ko- 
lei galicyjskich. Koło polskie postanowiło w za- 
sadzie zachować pod tym względem tajemnicę. 
Odpowiedź ministra była zadawalniającą. Zrea- 
lizowanie tej sprawy zabierze jednak dosyć 
czasu,“ , 

Następny telegram Czasu z tejże daty brzmi: 
„Dzisiaj była komisja naftowa Koła polskiego 
u ministra Piny w sprawie zniżenia taryf kole- 
jowych. Minister handlu bardzo życzliwie przy- 
jął deputację i obiecał wpłynąć całą siłą na dy- 
rekcje kolei, aby zniżyły taryfy do Śzlązka, 
Morawy i Czech; dalej przyrzekł znaczne obni- 
żenie taryfy na kolejach państwowych do Wę- 
gier. Minister Pino zażądał w tym względzie 
memorjału, który deputacja Koła wypracuje:" 

* * 
* 

N. Bef. otrzymała ciekawe listy z Warsza- 
wy. Dowiadujemy się z nich, że chociaż we 
wszystkich zakładach przedwczoraj (w niedzie- 
lę) zakończyły się ferje, i dziś mają być kursa 
nanowo podjęte, w uniwersytecie warszawskim 
jednak, z mocy rozporządzenia, Apuchtina wy- 
kłady „tymczasowo* zostały zawieszone. W za- 
rządzie uniwersytetu nastąpią zmiany. Rektor 
Błagowieszczeński pójdzie w emeryturę, a miej+ 
sce jego zajmie Nikieki, prawa ręka Apuchtina. 

Kiedy we czwartek dokonano samowolnego 
aresztowania przeszło 100 osób — o czem już 
donosiliśmy — przybył na miejsce naczelny pro- 


takiego postępowania samowolnego, bez zawe- 
zwania władz sądowych, zażądał natychmiasto- 
wego uwolnienia wszystkich aresztowanych. Ka- 
pitan Żandarmerji jednak nie chciał tego uczy- 
nić, i dopiero gdy proknrator zapali proce- 
sem o bezprawne naruszenie wolności osobistej, 
żandarmerja, porozumiawszy się z Apuchtinem, 
uwolniła aresztowanych. Powodem- całej tej a- 
wantury, urządzonej przez żandarmerję z pole- 
cenia wypoliczkowanego kuratora „naukowego“, 
były fałszywe denuncjacje, które obecnie w 
wielkiej ilości napływają do biur rządowych. 

Apuchtin wyjechał do Petersburga, dla po- 
dziękowania za order i zdania .raportu. Na 
dworcu poczyniono niezwykłe. środki ostrożno- 
ści na jego wyjazd. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Warszawa d, 2. maja. 


Sprawa Apuchtina do tej pory nie skoń- 
czona i nie wiadomo, jakie jeszcze za sobą po- 
ciągnie skutki. To tylko pewne, że policzek wy 
mierzony moskiewskiemu urzędnikowi przez stu- 
denta Moskala, ciężko się odbije na Warszawie 
i całem Królestwie. Nie są to próżne strachy, 
zapowiedzi nie brak. Oto przedewszystkiem u- 
dekorowanie Apuchtina orderem Aleksandra New- 
skiego, jest faktem wielkiej doniosłości. 

, Mniejsza o sam order — daje się takich 
tysiące, a nawet moskiewski senat liczy dość 
spoliczkowanych — mniejsza o to, że Apuchti- 
na z Warszawy natychmiast nie wzięli — to 
byłoby cofnięciem się rządu; a wiemy z góry 
że o tem nie myślą; tu idzię o fakt, które- 
mu podobnego nie pamiętamy. 

Każdy dekret carski zaczyna się: „My, Ale- 
ksander, cesarz Wszechrosji, król polski i t.d.* 
Tym razem zupełnie pominięto tę formę, mają- 
cą wielkie znaczenie. Dalej, nigdy w urzędowych 
dokumentach nie używano wyrażenia: „Kraj 
Nadwiślański.* Pisały tak mpskiewskie dzien- 
niki, naukowe dzieła, lecz widocznie byliśmy 
jeszcze zawsze Polakami, a kraj nasz Króle- 
stwem polskiem. 

Dziś opuszczono zupełnie te tytuły, car 
wszechmocny zdeptał artyknł kongresu i daje 
wysoki order za gorliwą służbę i nieugięte, 
stałe usiłowania ściślejszego zjednoczenia kraju 
Nadwiślańskiego z carstwem! Jest to policzek 
wymierzony narodowi, urąganie godności, którą 
ratowaliśmy z wielkiem nieraz poświęceniem. 

I to wszystko dzieje się w przededniu ko 
ronacji, na którą już polskie insygnia koronne 
zawieziono do Moskwy. Ciekawiśmy, jak też 
sprawę polską załatwią na kotgnacji i czy tak» 
że car pominie tytuł królewski. 

Na ulicach Warszawy pełno patroli woj- 
skowych, kozacy włóczą się cały dzień dwójka- 
mi i trójkami, w nocy patrole zdwajają się, o- 
sobliwie w częściach miasta zamieszkałych przez 
rzemieślników. Widocznie Moskałe obawiają się 
rozruchów robotniczych, a które nie trudno. 

W uniwersytecie toczą się śledztwa. Praw- 
dopodobnie wydalą około dwudziestu studentów 
raz na zawsze, ze wszystkich szkół w carstwie, 
drugie tyle, albo więcej, na lat kilka, reszta 
będzie mogła wstąpić po roku napowrót na 
kursa. 

Zukowicz ma być sądzony w sądzie okrę- 
gowym. Kto będzie jego obrońcą , niewiadomo. 
Podobno adwokat tutejszy Pepłowski, jeden z 
najdzielniejszych obrońców, oświadczył gotowość 
zajęcia się sprawą Żukowicza. Toż samo mówią 
o Spasowiczu, chociaż to jest mniej prawdopo- 
dobnem. 

Szpiegostwo rozwija się na wielką skalę, 
a powiększenie policji jest na porządku dzien- 
nym. O jakichkolwiek ulgach nie ma nawet mo- 
wy. W szkołach nauczyciele pilnują się bardzo, 
chociaż nie wiedzą istotnie, jak tu wszczepiać 
tego russkiego ducha? Nikt dotąd tej za- 
gadki nie odgadł, a jednak każą, a słuchać 
trzeba. 

Moskale liberalni nie bardzo są zadowoleni 
z orderu Apuchtina. Składano mu gratulacje — 
które raczej na ironię wyglądały. Czego tu gra- 
tulować ? Dostanie w twarz nie jest zresztą rze- 
czą tak trudną w imperjum rosyjskiem, a jed- 
nak nigdy nie robiono tyle rozgłosu. 

. Bardzo trafną dał odpowiedź pewien Rosja- 
nin, kiedy go pytano, czy Apuchtina wezmą z 
Warszawy? A to dlaczego? — zapytał. 

— Wszakże dostał w twarz, jakoś nie 
wypad. 

— To wybyście nas łatwo mogli się pozbyć, 
gdyby tak było. Bez broni w ręku wygnali- 
byście Moskali do jednego,”samem tylko policz- 
kowaniem... 

A Moskale na wszystko-się zgodzą, byle 
tylko nie opuścić Warszawy i nie zrobić naj- 
mniejszej ulgi. 

.._ Prudno istotnie odgadnąć do czego dążą, 
jakiej trzymają się polityki. Do niedawna spo- 
dziewano się czegoś po paronagji — dziś i ta 
nadzieja wobec zbyt smutnych faktów upadła. 

Zamianowanie biskupów będzie także tylko 
formą — zmian nie spodziewamy się donioślej- 
szych żadnych. Dla Królestwa potrzeba przede- 
wszystkiem powiększenia seminarjów, gdyż brak 
kleru daje się czuć dotkliwie. 

Żyrardowie okazał się brak chleba i 


moca, gdyż wraz z robotnikami strejkowali 
także i piekarze, Potrzebną żywność przywie- 


ziono z Warszawy, 
nuje zupełny. 


Wybory sejmowe. 


Komitet centralny dla wschodniej części 
kraju zatwierdził w dalszym ciągu następujące 
kandydatury na posłów w kurji mniejszych po- 
siadłości : 

Na okręg wyborczy Przemyśl-Niżankowice 


kurator, i wyraziwszy oburzenie swe z powodulks. Adama Sapiehy z Krasiczyna; na okręg 


Dotychczas spokój tam pa-|P. 


wyborczy Śniatyński p. Tytusa Sięgale- 
wicza, adjunkta sądowego, Rusina ; na «okręg 
wyborczy Rawa-Niemirów p. Feliksa Biliń- 
skiego, właściciela gruntu, Rusina; na okręg 
wyborczy Busk-Kamionka Tadeusza hr. Dzie- 
duszyckiego; na okręg wyborczy Zbaraż- 
Medynia , p. Leopolda Kukawskiego, 
prezesa Rady powiatowej i notarjusza; na okręg 
wyborczy Gródek-Janów dotychczasowego po- 
sła, Edwarda Weissmana. 


Agitacja przedwyborcza. 
11. 


Pierwszem i najważniejszem hasłem przy 
teraźniejszych wyborach pewszechnych, haqłem, 
około którego powinne grupować się wszystkie 
stronnictwa narodowe, musi być dążność do 
przywrócenia sejmowi przynależnej mu powagi 


kowstwu uległych zaczyna objawiać się dążność 
do wyemancypowania się z pod wszechpotęgi 
wpływów trójcy: Czas, Landerbank i oficja- 
lizm. Lecz usiłowania te są nieśmiałe, nieokre- 
ślone, jakieś lękliwe — jak gdyby tu nie cho- 
dziło o najwyższe interesa kraju, lecz o to, 
ażeby broń Boże, nie urazić kogoś zuchwałym 
zamysłem. 

Jeżeli ci, których opinia publiczna wska- 
zuje jako naturalnych przewódzców środkowego 
stronnictwa w sejmie, stronnictwa, które jedno- 
czyłoby w sobie wszystkie umiarkowane ele- 
menta Izby — nie zdobędą się na tyle odwagi 
cywilnej i energii, ażeby wystąpili jawnie do 
walki ze skrajnemi elementami różnych odcieni, 
to istotnie że lepiej robią, gdy chowają się i 
wypierają się zaszczytnej roli, do jakiej ich 
głos ogółu patrjotycznego powołuje. Lepiej w 
takim razie zabawiać się niewinnemi filipikami 
przeciw stańczykowstwu przy herbatce, niż ma- 
rzyć o czynnej walce przeciwko tej zarazie po- 


agi | litycznej w pośród tłumu wyborców i na arenie 


i wpływu — czyli wyraźniej mówiąc, obowiąz- 
kiem jest naszym taki nadać kierunek wybo- 
rom, ażeby spodziewać się można, iż punkt 
ciężkości polityki krajowej na nowo powróci do 
sejmu, gdy on obecnie z największą szkodą 
krajn przeniesiony jest do hotelu Francuskiego 
we Wiedniu. 

Wykazaliśmy niedawno, że stopniowa de- 
kadencja politycznego wpływu sejmu naszego 
zaczęła się od chwili, gdy zeszedł z drogi 
polityki zasad, na kręte i niewyraźne ścieżki 
polityki oportunizmu. Odtąd, t. j. mniej więcej 
od r. 1870 zaczęła chylić się powoli ku upad- 
kowi jego siła i energia, a stanowczy cios sej- 
mowi naszemu zadała ustawa z r. 1873, odbie- 
rająca mu prawo wybierania delegacji do Rady 
państwa. Nie starczyło sił naszemu krajowi do 
Skutecznego oparcia się dojściu do skutku tej 
ustawy — a w dalszej konsekwencji nie zdoła- 
liśmy także zniweczyć jej zgubnego na politykę 
narodową wpływu. 

Narzekamy słusznie, gdy nie zawsze przy- 
jaźne nam rządy ignornją uchwały sejmowe. 
Lecz dziesięć lat denerwuj 0, trującego wpły- 
wu „wielkiej polityki* wiedeńskiej, wystarczyło, 
ażeby już nie jacyś tam zawzięci centraliści 
niemieccy, lecz właśni nasi posłowie bez 
ogródki wypowiadali zdanie następujące: i 

— Inaczej mówi się w sejmie, a inaczej 
robi się we Wiedniu. 

Obrońcy polityki oportunizmu, której głó- 
wną cechę stanowi ustawiczne podporządkowy- 
wanie życzeń i najważniejszych potrzeb kraju 
różnym wpływom ubocznym, utrzymują zawsze, 
iż od czasu, gdy sejm przestał — wedle ich 
słów —„bawić się w wielką politykę“, musiała 
stać się bardziej intenzywną działalność jego w 
traktowaniu spraw wewnętrznych kraju. Prze- 
glądnijmy jednak roczniki sejmowe od r. 1873, 
t. J} od chwili gdy zapanował w nim stańczy- 
kowski oportunizm jałowy, a przekonamy się, 
iż w tym okresie oprócz niezdarnej i dla wszy- 
stkich interesowanych czynników niekorzystnej 
ustawy propinaćyjnej, jakoteż kilku innych mało 
wykonywanych ustaw z zakresu kultnry krajo- 
wej, zresztą ani jedna donioślejszego znaczenia 
mstawa nie przyszła do skutku. 

Jest to fakt niezaprzeczony. Były wpra- 
wdzie prowadzone nieraz rozwlekłe rozprawy 
na temat różnorodnych zagadnień ważnych, wy- 
magających ustawodawczego załatwienia — lecz 
jak wiadomo, rozprawy te nie doprowadziły w 
niczem do pozytywnych skutków. Marnie prze- 
brzmiały wszystkie piękne mowy, wygłaszane o 
potrzebie i kierunkach reformy administracji, 
zmiany ustawy drogowej, poprawy ustaw szkol- 
nych i t. d. Doszło do tego, iż zdawaćby się 
mogło, że chyba jakaś klątwa została rzuconą 
na nasz sejm, i dlatego nie może wydobyć się 
na świat z murów sali sejmowej żadna zasa- 
dnicza uchwała ! 

Na wrogich nam rządach zdobywaliśmy da- 
wniej więcej na rzecz samorządu narodowego 
niż teraz, wobec okoliczności, które o wiele 
więcej sprzyjać mają naszym życzeniom. 

Otóż ażeby przywrócić reprezentacji krajo- 
wej dawną jej siłę i energię, wypada dążyć do 
utworzenia w jego łonie większości takiej, któ- 
raby zdolną była do polityki czynu, do pozyty- 
wnego działania. Uwzględniając zaś usposobie- 
nia przeważnej większości wszystkich warstw 
społecznych naszego kraju, uznać należy, iż 
stronnictwo takie musiałoby mieć cechę umiar- 
kowanie konserwatywną, a pierwszą i najgłó- 


wniejszą jego zasadą musiałaby być dążuość do |wy 


wywalczenia dla kraju samorządu narodowego 
w całej rozciągłości. 

Taka polityka nie może być prowadzoną 
w rajchsracie, i trudno też czynić z tego zarzut 
delegacji, że we Wiedniu nie jest niczem wię- 
cej, jak tylko stronnictwem austrjackiem. Tna- 
czej być nie może. I jak długo milezał sejm, 
ta właściwa nasza reprezentacja 
narodowa, tak długo też zdawać się: mu- 
siało, że komeraże stronnictw rajchsratowych 
stanowić mogą najważniejszy przedmiot Z 
wań naszych posłów. Tymczasem w sejmie nie 
możnaby podporządkowywać interesów kraju 
względom na to lub owo stronnictwo austrjac- 
kie, na to lub owo ministerstwo. Ztąd też wy- 
nika, że tylko w takim razie polityka nasza 
parlamentarna nie zejdzie z toru, odpowiadają- 
cego naszym „istotnym potrzebom, jeżeli jej 
punkt ciężkości będzie znajdował się w. sejmie, 
nie we Wiedniu — i jak powiedzieliśmy wyżej, 
rzywrócenie sejmowi jego dawnego wpływu na 
politykę delegacyjną, stanowić powinno jedno z 
głównych zadań teraźniejszej akcji wyborczej. | 
W zachodniej części kraju wybuchła też, 
jak się dowiadujemy, jawna walka pomiędzy ul- 
trastańczykami, trzymającymi się „austrjącko- 
polskiego* sztandaru dr. Zatorskiego, a tworzą- 
cem się stronnictwem narodowo-konserwatyw* 
nem, którego najzdolniejszym i najbitniejszym 
przedstawicielem jest p. Józef Męciński. 

We wschodniej części kraja wskazują Da- 
zwiska różnych kandydatów na to, że i u-nas 
nawet w kołach najbardziej dotychczas stańczy- 


parlamentarnej. 

Nie brak nam poważnych i wytrawnych 
osobistości, które zdołałyby zgodzić się. pomimo 
zachodzących w ich poglądach niejakich różnie, 
na pewien program dodatni, określony dokła- 
dnie, któryby mógł służyć za sztandar w roz- 
wijającej się obecnie w całym kraju wal- 
ce przedwyborczej wszystkim elementom, dla 
których wywalczenie dla naszego kraju samo- 
rządu narodowego stanowi najwyższy cel poliy- 
czny. Oparte na tej zasadzie nowe stronnictwo 
zdoła niewątpliwie znakomite wyświadczyć u- 
sługi społeczeństwu naszemu, znękanemu i znie- 
chęconemu jałową polityką dotychczasową na- 
szej reprezentacji, i w tym dachu rzucone ha- 
sło byłoby przyjęte z zapałem przez przeważną 
część inteligentnych warstw ludności. 


Walka przedwyborcza w Przemyśl. 


(Koniec przemówienia ks. Adama Sapiehy.) 

Wtedy, gdy hr. K. podniósł tę myśl, myśl ta 
była bezwarunkowo nie na czasie, bo konstela- 
cje finansowe były tego rodzaju, że ani za gra- 
nicą ani w kraja nie można było dostać taniej 
pożyczki. Dziś stosunki się zmieniły, lecz to nie 
jest zasługą kandydata. Poprzedni mowca cie- 
szy się, że jest wielu kandydatów, ja mogę go 
zapewnić, że byłoby ich o wiele więcej, lecz hr. 
Kr. zniechęcił bardzo wiełu i odstraszył bardzo 
wielu. Poprzedni mowca pyta, czy może być le- 
pszy kandydat jak hr. Kr., a ja zapytam, czy 
może być gorszy od tego człowieka, który wszy- 
stko z błotem mięsza, który nie uzna i uznać 
mie chce żadnej zasługi, żadnej powagi, który 
się ciska na wszystko; a piśmidłu zaułkowemu, 
którego się mieni być protektorem, pozwala się 
wdzierać bezwstydnie nawet w stosunki pry- 
watne ludzi zacnych i bezcześcić ich w najohy- 
dniejszy sposób? Nad tego człowieka, gorszego 

atą miemą (Brawo) Jak chcę moralności 
w.rodzinie, tak chcę mieć moralność w kraju. 
Idźmy dalej w szkałowaniu i bezczeszczeniu 
wszystkiego,. a zniweczymy kraj i zdemoralizu- 
jemy go. Zdemoralizujemy włościanina, a czy on 
ma kilka centów w kieszeni, lub nie, licha to 
warte. dą rzeczy, których szarpać nie wolno, a 
kandydat, wyznaję to z żalem i wstydem, zbyt 
ciężko zgrzeszył właśnie w tym kierunku.* 
(Brawo.) 

Przewodniczący konstatuje, że w komitecie 
ściślejszym kandydatura hr. Kr. dotąd nie była 
postawioną ani uznaną — następnie udziela głos 
dr. Mochnackiemu. Mowca stwierdza również na 
wstępie, że początkowo hr. Kr. ujął sobie wszy- 
stkich i znalazł ogólne poparcie, zwlaszcza gdy 
swoją kandydaturą potrafił pokonać świętojur- 
ców ; nie przypisuje on mu zasługi zwycięztwa, 
lecz podjęcie inicjatywy. Dziś po kilkuletniej 
działalności hr. Kr., mowca może śmiało twier- 
dzić, że tenże nic nie zdziałał i jego interwen- 
cja była zawsze szkodliwą, bo występował tak, 
że odstraszał wszystkich do przeciwnego obozu. 
Winą tu w wysokim stopniu jego nieodpowie- 
dna edukacja. Wie on o wszystkiem cośkolwiek, 
lecz bardzo mało, a posiada natomiast Zarozu- 
miałość bez granie, która nie znosi oppozycji, i 
nie uchyli czoła przed rozsądniejszem zdaniem. 
Prawda, że hr. Kr. krzyczał przeciw lichwie, ale 
to była tylko gadaniną nie poparta żadnemi 
dowodami, i dłatege też nie mogła dać podsta- 
do żadnej uchwały. Dopiero gdy się inni 
wzięli do tego i pozbierali dowody, przeprowa- 
dzono ustawę o lichwie, a hr. Kr. teraz sobie 
przypisuje zasługę. 

+ „Teraz kandyduje i twierdzi, że jego obe- 
cność w sejmie jest tak niezbędnie potrzebną, 
że inaczej sejm nic nie będzie wart. To stra- 
szna zarozumiałość, tem straszniejsza, że cały 
sposób występowania hr. Kr. poucza nas, że je- 
go obecność w sejmie potrzebna chyba na to, 
aby służyła wrogom, a nam przyniosła hańbę i 
szkodę.“ Tu mowca opowiada o soborczyku świę- 
tojareów przemyskich, którzy postanowili popie- 
rać kandydaturę hr. Kr. właśnie dla tego, że 
on hańbiąc i bezczeszcząc wszystko co polskie, 
krajowe i autonomiczne, najlepiej służy wrogom, 
którzy mogą śmiało podnosić, że to słowa Pola- 
ka, a nie wroga. „Jeżeliś głupstwo zrobił, prze- 
ciwnicy chwalić cię będą*, to przysłowie spra- 
wdza się na, hr. Kr. Potępił on w czambuł Ko- 
ło polskie i jego politykę, a nie pomni o tem, 
że gdyby Austrja upadła, nas czeka niechybnie 
knut, a my Rusini więcej się tego musimy oba- 
wiać, niż Polacy łac. wyz., bo ostatnim narzucą 
Moskale swój język, a nam narzucą i szyzmę. 
(Brawo.) Nasz .interes wymaga silnej Austrji, by 
się bito w Petersburgu, a nie na naszej ruskiej 
ziemi; my musimy się sprzeciwiać dążeniu tej 
partji niemieckiej, która wzdychając „zum gros- 
sen deutschen Vaterland* chciałaby osłabić Au- 
strję, bo tego wymaga nasz interes. Ale hr. Kr. 
nie widzi tego, on postępuje tak, że płatny a- 
jent moskiewski nie mógłby odpowiedniej dzia- 
ać, bo delegację polską zwie głupcami za to, 


w Galicji, że należysz do partji nihilistów. Za- 
pytuję raz jeszcze, jakie pańskie właściwie na- 
zwisko i pochodzenie. Wpływać to będzie na 
wymiar kary, który jest inny dla tutejszo-kra- 
joweów, inny dla obcych. 

Osk. nie daje żadnych wyjaśnień, powta- 
rzając co twierdził poprzednio. 

Odezytane zeznania Matyldy i Michała Roz- 
koszów, u których mieszkał Sidorowicz, stwier- 
dzają, że Sidorowicz był bardzo porządnym lo- 
katorem. Zawsze był spokojny i milczący, czy- 
tał książki, wracal weześnie do domu. Podczas 
przybycia Anny Sieroszewskiej (Waryńskiej, 20- 
ny jednego z glównych oskarzonych w procesie 
socjalistów krukowskich) z więzienia, odstąpił 
jej na czas krótki swego pomieszkania, Bywał 
u niej podczas jej choroby — rozmawiali ale o 
czem świadkowie nie wiedzą, bo mówili po 
francusku. 

Zeznania E. Podolskiego fotografa, i pra- 
cowników w jego zakładzie, jak Morawetza, 
Czerwinki, a kolegów Sidorowicza w tym zawo» 
dzie, nie podają ciekawych szczegółów. 

Popołudniu przesłuchano znawców pisma, 
z których jeden (prof. Tachimowski) utrzymuje 
stanowczo, że listy do pp. Borkowskiego i Ki- 
sielki pisane pochodzą z ręki osk. Wojciechow- 
skiego, drugi utrzymuje iż jestto wielce prawdo- 
podobnem. Wskutek tej różnicy udają się obaj 
znawcy na ustęp, rozpatrują jeszcze raz pismo 
i wychodzą z jednozgodnem orzeczeniem, że au- 
torem listów jest Wojciechowski. 

międzyczasie przesłuchano świadków 
Wawrzyńca Wiszniewskiego, majstra szewskie- 
go, u którego był Kozakiewicz w praktyce, na- 
stępnie Szczepana Hajsyka i Grodzisława Grze- 
gorskiego, który to ostatni miał być namawiany, 
„aby się uczuł socjalistą“, a następnie miał się 
dowiedzieć iż Kozakiewicz odmówił przyjęcia 
go „w socjalisty*, ponieważ niepotrzeba „żona- 
tych i dzieciatych*. 

, Świadkowie Szumiło i Dębski nie wyja- 
śniają okoliczności na którą byli powołani, co 
do listów Wojciechowskiego. Zarządzone w tej 
mierze przesłuchanie nowego świadka i odro- 
czono rozprawę do wtotku. 

Przesłuchani dziś świadkowie Roman Ho- 
styński czeladnik szewcki i Michał Nowa- 
kowski majster szewcki nie dają wyjaśnienia, 
czy Wojciechowski dowiedział się o listach, pi- 
sanych do p. Kisielki, dopiero po odczytaniu w 
warstacie p. Nowakowskiego odnośnej wiado- 
mości. 

Świadkowie Bazyli Kużmicz uczeń se- 
minarjum i Jan Zółkiewicz uczeń szkoły 
realnej, krewni oskarzonego Kuźmicza, uchylili 
się od świadectwa. Z odczytanych zeznań Rach- 
miela Springmanna okazuje się, że Apolinary 
Kozaczek zwabił go do Drabika pod pozorem, 
że tam odbywa się teatr ale taki, o którym 
rząd nie powinien wiedzieć. Drabik, wedle po- 
jęcia świadka, miał tam reżyserować jakąś sztu- 
kę, którą sam napisał. Przybywszy do Drabika 
słyszał, Że zgromadzeni mówili coś o socjali- 
R po cichu między sobą, poczem zaraz wy- 
szedł. 

Swiadek Sołtys, były właściciel farbiar- 
ni we Lwowie, odsiadujący obecnie więzienie 
za współwinę w zbrodni kradzieży, sprowadzony 
z każui, zeznaje, że współwięzień jego, Drabik, 
mówił, iż wraz z innymi został uwięziony jako 
podejrzany o spiskowanie i posiadanie „rozmai- 
tych książek“. © Sidorowiczu miał Drabik 
świadkowi mówić, że pochodzi z Rosji, jest s0- 
cjalistą i był przy zamordowaniu cara. O sobie 
zaś, że rozrzucał po mieście rozmaite broszury, 
a czynił to przebrany zupełnie i z przyprawio- 
ną brodą, aby go policja nie poznała. Mówił 
też Drabik o sehadzkach za miastem z innymi 
oskarzonymi. W więzieniu spiewał Drabik „Czer- 
wony sztandar”, a raz przez sen wołał jakby 
w konwulsjach: „Jest nas stu pięćdziesięciu, nie 
dajmy się bracia !* — Osk. Dra bik zadaje kłam 
zeznaniom świadka i wykazuje, że to co mówił 
we śnie, nie ma żadnej wagi. 

Osk. Sidorowiesz zapytuje świadka, czy 
tenże nie wyraził przed innym  współwięźniem, 
iż spodziewa się złagodzenia kary za to, iż 
staje w obronie religii przeciw  socjalistom. 
Oskarzony nie przypisując sądowi chęci pozy- 
skania świadka, wskazuje tylko na motywa ja- 
kiemi świadek Sołtys mógł być w zeznaniach 
swoich powodowany. 

wiadek Szczepan Heysak majster szew- 
ski, pryncypał Kozaczka Apolinarego, przyznaje 
w prostocie ducha, że z tego co Kozaczek „bar- 
dzo mądry chłopak* mówił o socjalizmie, o 
zniesieniu armii, o wspólnej pracy itd. nic nie 
rozumiał, — stwierdza jednak fakt, że tak było. 

Przew. KU Kozaczek mówił o zniszcze- 
niu bogaczów ? S w. To się rozumie. 

Przew, Nie się nie rozumie — pytam, 
czy mówił. Sw. Rozumie się niby, że mówił... 
Czy Kozaczek chodził na schadzki, świadek nie 
wie. á 


dzili w duchu swojego czasu, i tym sposobem 
chcecie uzasadniać zarzut, że jesteśmy wrogami 
wolności. (Wesołość z prawej). A jeżeli się po- 
tem zwróci uwagę pp. oponentów, że cytaty ich 
nie stosują się do pojęć wolnościowych, pod 
któremi rozumiem np. respekt przed indywidu- 
alnością, respekt przed gminą, respekt przed 
prawami krajów itp., natenczas ulatnia się na- 
gle to pojęcie, zrzucacie nagle w kąt jasną su- 
knię zarozumiałego liberalizmu, i przywdziewa- 
cie mundur urzędowy biurokratycznych doktry- 
nerów państwowych. (Wesołość na prawej). 
Jest to stanowisko bardzo szanowne, ale oniew: una í te- 
nie należy mięszać ae sobą obu stanowisk. Poj- |klaracji rejencyjnej, w Poznaniu nauka religii 
muję rzetelnego liberała i biurokratycznego|ŚW. w średnich i wyższych oddziałach udzie- 
doktrynera stanu, ale nie pojmuję, jak można |lana bywa od 1. maja po niemiecku; 
raz jeden, drugi raz inny argument wydobywać ponieważ inspektor powiatowy miasta Po- 
z kieszeni. i produkować nam oba do wyboru|Znania, który powinien był zaprotestować prze- 
(wesołość na prawej). choć suknia doktrynerska | ciw rozporządzeniu z dnia 7. kwietnia, mimo 
może być zawsze pod ręką na wszelkie ewentu- deklaracji z dnia 27. kwietnia polecenia swego 
alności do użytku. (Wielka wesołość na prawej). |nie cofnął; | . o. 
Lecz wolność niknie wobec tego; a pano-|, , ponieważ inspektor powiatu poznańskiego 
wie wznoszą potem nabożnia oczy swoje do pro- idzie jeszcze dalej i już w najniższym oddziale 
duktu wiedzy abstrakcyjnej, do sporządzonego naukę religii świętej po niemiecku wykładać 
przez siebie samych mechanizmu, który nazy-|nakazuje; , l 
wają państwem, który sobie wyobrażają jako „ponieważ ludność polska w Poznaniu, (lo- 
coś nieosobistego, jako coś oderwanego od kra- | tknięta do żywego w swych narodowych i reli- 
jów i obywateli (oklaski z prawej), jako coś z|gijnych uczuciach, domaga się publicznej, zbio- 
nimi sprzeczuego, jako coś, czemu muszą być |rowej protestacji przeciw tym nowym zamy- 
posłuszni kraj i obywatele, a co przecież niejsłom; | . MN 
da się ująć, i co jest bardziej despotycznem, niż ponieważ nadto i z prowincji dochodzą 
mógł być kiedykolwiek jaki despota. Z pewno-|głosy, żądające wskazówek do urządzenia pra- 
ścią nie jestem zwolennikiem despotów, ala każ-|wnej obrony: A l 
dy z ciała i krwi złożony despota czuje prze- przeto komitet wyborczy miasta Poznania 
cież nieraz coś ludzkiego w sobie, każdy de-| uznał za stósowne, nie odraczać terminu wieca, 
spota czuje. niekiedy swoją odpowiedzialność, |i postanowił zaprosić obywateli stolicy na tę 
lecz państwo, będące istotą nieosobistą, nie walg naradę. i , 
czuje tego nigdy, i dla tego państwo jest nie- rogram, naszkicowany poprzednio, pozo- 
litościwem. Jeden z szanownych mowców robił stał niezmieniony ; — wiec odbył się w niedzielę. 
mi komplimenta, iż znam dobrze istotę niemiec- Sprawozdanie z niego nie doszło nas jednak je- 
ką. Nie mam do tego pretensji, ale zdawało mi |Szcze dotychczas. | i i 
się zawsze, że Niemcy z natury swej i z dzie- Petycja do ministra nie była podpisywana 
jów swoich nie są tak bardzo wielkimi doktry-|na wiecu, lecz wyłożona zostanie w oznaczo- 
nerami stanu, i za mojem zdaniem przemawia |nych na wiecu lokalach do podpisu przez po- 
cała historja niemiecka. Ale jest wyjątek, a tym |niedziałek, wtorek, środę i czwartek. 
wyjątkiem są Prusy. Tam się wychowała ta 
doktryna, i tam zaprawiają się łudzie do niej. 
(Oklaski z prawej). Dlatego dziwiłem się nie- 
skończenie, i przykro mi było, gdym od szano- 
wnego p. Suessa usłyszał, jak nam Prusy wska- 
zuje za wzór pod względem dyscypliny szkol- 
nej. Opowiadał nam tu p. Dluless, co się działo 
w pruskiej Izbie panów. Mówiono tam i zrobio- 
no odkrycie, że w jednej prowincji 40.000, je- 
żeli się nie mylę, zdarzyło się ukarań za nie- 
posyłanie dzieci do szkoły, i dodał, jakże po- 
tr sobie tam pan minister? Minister przy- 
JA 


że rozpocząwszy swą działalność pod przewagą|Kr. wskazywałby, że bezczelność i oszczerczość 
Niemców, potrafiła doprowadzić do tego, że dziś | popłacając, zyskują jeszcze nagrodę, a takiej in- 
mamy ministra dla Galicji i Polaka ministrem |famii powiat nie może cierpieć; — i po podzię- 
skarbu. Hr. Kr. chce koniecznie, aby się dele-|kowaniu, wypowiedzianem ks. S. za przyjęcie 
gacja kłóciła jak on z wszystkimi, Żeby nam|kandydatury przez Radochońskiego, przewodni- 
chyba znowu zesłauo Niemców na wszystkie u-|czący zamyka zebranie oznajmieniem, że posta- 
rzęda. I to ma być patrjotyzm, to wytrawny|wioną kandydaturę ks. S. dziś jeszcze postawi 
sąd polityczny, — lecz prawda, ciemny prze-|w komitecie ściślejszym. i doniesie o niej komi- 
szkód nie zna. - tetowi centralnemu we Lwowie. 

Hr. Kr. wszystkich beszta, siebie chwali: 
przypatrzmyż się teraz jak on sam postępuje. 
On twierdzi, że dwór powinien się połączyć z 
gminą, powinien zarowno płacić na drogi i szko- 
lẹ. Czyż połączył się on z gminą, co mu prze- 
cież wolno? Czy płaci na drogi i szkolę choć 
centa więcej, niź musi? nie, on głośno płacze, 
że chłop biedny, ale centa mu nie da. On wy- 
pędził żyda, a sam każe szynkować, i w Aks- 
manicach piją jak dawniej, a hr. Kr. milczy, bo 
on robi wszystko na pozór. Ten narodolubiec 
czyż dał bodaj kilka morgów na wżorowe go- 
spodarstwo lub ogród? nie; on, gdy wieśniak u- 
kradł z jego ogrodu kilka szczepków i posadził 
je u siebie, zaskarzył go desądn i chciał przy- 
sięgać, że te szczepki warte są 40 złr., aby wie- 
śniak dostał wyższą karę, sąd jednak niedopu- 
ścił do tego, wezwał-ogrodników i ci powie- 
dzieli, że te szczepki warte s razem najwyżej 
6 złr. Oto jest hr. Kr. Dla blagi wyszuka je- 
dnego lub drugiego wieśniaka i krzyczy o nich 
a sam postępuje całkiem inaczej; to nie patrjo- 
tyzm, to tylko blaga. Dla blagi hańbi on wszyst- 
ko co polskie i ogłasza w swem piśmidle, nie- 
pomny na to, że nieprzyjaciele nasi z radością 
podnoszą, że to napisał Polak; a dodam „Chwa- 
ła Bogu*, że to czyni Krukowiecki, nie kto in- 
ny. On sam to mówił wobec wielu, że przy 
pierwszych wyborach od swych przyjaciół w 
Warszawie dostał na agitację 10.000 rs., może- 
by był łaskaw wyjaśnić, co to byli za przyja- 
ciele? Jan Dobrzański w Gaz. Nar. twierdził, 
Że Rada ruska dostawała rosyjskie ruble na a- 
gitację, lecz został zasądzony, bo pokazało się 
w procesie, Że ruble do Rady ruskiej nie poszły. 
Możeby hr. K. powiedział co to za ruble? U hr. 
Kr. „ja* staje na pierwszym planie, on jest 
egoistą w najwyższym stopniu, ale nie patrjotą. 
W sejmie mówił on tylko dla galerji, dlatego 
też wszystkie jego przemowy puszczano mimo 
uszu, dlatego teź nie odnosiły zadnego skutku. 
Ja się nie dziwię, że hr. Kr. jest takim nie- 
przyjacielem inteligencji, a szczególnie adwoka- 
tów, on wie, że tym ludziom nie zaimponuje te- 
go rodzaju blaga, on wie nadto, że im znaną 
jest historja, której bezstronnego sądu niepoha- 
mowana ambieja jego ojca nadaremnie ujść by 
chciała; on się boi z jednej strony doświadcze- 
nia, z drugiej wiedzy ludzi inteligentnych. 

Włościanom potrzeba innego posła — mia- 


Ziemie polskie. 


Kiedy w środę dnia 2. bm. ukazała się de- 
klaracja rejencji poznańskiej z dnia 27. kwie- 
tnia, komitet urządzający wiec na sali bazaro- 
wej w Poznanin mógł mieć pewne wątpliwości, 
czy nie należałoby sprawy tej odroczyć na czas 
późniejszy i wstrzymać się np. aż do chwili, w 
której nadejdą „berychty* wspomniane w de- 
klaracji i zapadną uchwały eo do szkół po- 
szczególnych. 

Ponieważ jednakże do tej chwili, mimo de- 


Mowa ks. J. Uzartoryskiego 


w sprawie nad nowelą :zkolną, na posiedzeniu 
lzby posłów Rady państwa 28, kwietnia, 


(Dókończenie.) 


Co do wywnętrzeń zaś, iż dawniejszemi 
czasy życzono sobie porozumienia z lewicą Izby, 
to sadzę, że juź o tem wspomniano, iż porozu- 
mienie takie było co najmniej bardzo trudne 
Chcę się wyrażać bardzo umiarkowanie. Nato- 
miast cośmy znaleźli na tej (prawejy stronie? 
Nie chcę wcale mówić o Czechach, którzy nam 
byli bliższymi, lecz znaleźliśmy tu partję zlo- 
żoną z Niemców, która — nie taję tego — ina- 
czej od nas myśli, ale która od początku, gdyś- 
my jeszcze byli w mniejszości, i dziś w skła- 
dzie większości, rozumie nasze życzenia, po- 
trzeby i prawa. Nie widzę w tem żadnej zbro- 
dni, iecz nważam za rzecz całkiem loiczną, je- 
zeli się łączymy z tymi panami, i idziemy ra- 
zem z nimi. I rzecz osobliwsza, nie jestto 72- 
dnym objawem odosobnionym. Czyż nie dzieje 
się to samo w Berlinie? Czyż w Berlinie ziom- 
kowie nasi niesą ścigani przez partję, która się 
tam również nazywa liberalną, a czyż nie po 
piera ich partja centrum, która się nazywa ka- 
tolicką? (Brawo, brawo! z prawicy). Łatwą 
tedy do pojęcia jest rzeczą, że szukamy z ni 
aljansu. Z tego więc stanowiska — a przecież 
to nie jest nic zdrożnego: kompromis dla zawo- 
towania nowelli szkolnej -- jest łatwym do po- 
jęcia i nusprawiedliwionym. Wspomniałem je- 
dnak już na początku, że nie możemy poprze- 
stać przy nowelli szkolnej bez należytego za- 
znaczenia naszego stanowiska wobec państwowej 
ustawy szkolnej. Do tego służy nam rezolucja. 
Przedmiotowo rezolucja ta ma następujące uza 
sadnienie. 

Rozbierając państwową ustawę szkolną, 
widzimy cały szereg paragrafów, których nie 
można uważać za zasady: Np. §. 7. grupowanie 
młodzieży szkolnej na oddziały i klasy — czyż 
w każdym kraju nie da się ono inaczej my- to do wiadomości, i znalazł w tem powód, 

śleć? $. 10. kursą naukowe i fachowe — czyż|ąby naprężyć cugle i zastosować procedurę dra- 
nowicie takiego, który prawdziwie interes wie- e Ri” Ey nożna A (Ek ad £ | końską. 
, - . . . 
Śniaków będzie miał na celu, i potrafi go zast $. 11. liczba uczniów, na którą przypada je Jestto, moi panowie, całkiem po prusku, ale 


j & |den nauczyciel, lub ponad którą należy dru-|. =: . 
é Siłą, j i iel ; 2 à ; jak tylko można najmniej po austrjacku. (Okla- 
powa ą, przebojem, krzykiem niewiele się| siogo ustanowić nauczyciela — czyż to nieza- ski z prawej). U nas mając wzgląd na on 


zyska, więc wybierzmy lepiej takiego, który|?,; per a » z" 
będzie się kierował umiarkowaniem i w razie a PTA NA E TAA ekg ludności, pomyślanoby tak: 40.000 wypadków 
potrzeby potrafi dla nas bodaj prośbą coś wy- sr z <7 1 |karnych jest dowodem, że ustawa jest złą. że 
kołat CH Kr i W każ ó dług krajów í powiatów? §. 12. Odpowiedzial- jest niewykonalną, że ma pewne wadliwości, że 
aai an h porai pg 5 „|nym kierownikiem szkoły jest nauczyciel, aļ potrzeba temu aiz AF"; j złagodzić 
A ca be niskie WIEN abe lzy gdzie jest kilku — nauczyciel starszy. Są to|zropić po dobremu co się da i ETE ć posta- 
4 s e sejm z aty, on nie R dak eh rzeczy, które się rozumieją same przez się, lub | powienia wykonalne (Oklaski s ae, e). - Oto 
sh o my l w aday; = 4 : ż ia należą do szczegółowych postanowień. Czyżto | wielka różnica, która się okazuje pomiędzy u- 
łać Pha E 18 wash, „A dż d „o |nie szczegółowe postanowienie, że należy za- | sposobieniem ŚBżonnością m EAT P 2 
Re". E ; ne e= imig: Saai czej | prowadzać szkoły z jedną posadą nauczycielską, możnością naszej ludności, a Iinołci Prus 
po w R wl hę pe” Rin: będzie - | z jedną siłą nauczycielską, inne zaś z jednym | Prusacy mogli daleko doprowadzić ze swoją 
waży mo pdg m R by kc ym razie |nauczycielem niższym. To samo tyczy się także mood: (SiE a To A A, 
io AEo ść D is (AEO st ea ir i (4 samoistnych szkół żeńskich. O szkołach wy-|im również. U nas nietylko ludność niemiecko- | Ś 
Ró, ków i, "4 „rej b zydł piśmidle działowych już była mowa. O prawnym sto-|austrjacka jest z gruntu dobroduszną, ale także 
aa) crajowi, gdy w swem obrzy ki Hi sło. sunku nauczycieli, o seminarjach nauczyciel-|Słowjanie są tąk dalece przyzwyczajeni do swo- 
ańbi i bezcześci wszystko co swojekie, ale mo-|skich, o szkołach prywatnych, o tem wszyst- | jch washi o aw bieno ind widualizmu, do 
wa jego przebrania na W. g3 y je bẹ- kiem można dysputować, lecz w każdym razie, swoich Dhadi Eni Aa do AW. RASY 
= śą ai ie Ra am a Ma. człowiek nieuprzedzony przyzna, że dostało Się] ległości tych urządzeń 5 ba nie wytłumaczy- 
A 3 kę "r wiele rzeczy pod roczna tendencji, | cję nigdy, iż mają naprzykład gwałtem posyłać |i Tomasza Kutrzeby stwierdzają, że u Tychow- 
tóre są stanowczo centralistycznemi, i nie są [dzieci swoje do szkoły. skie o odbywały się wieczorami zgromadzenia. 


Z Izby sadowej. 


(Proces o agitacja socjalistyczne.) 


Przesłuchany wczoraj świadek Jan Nepom. 
Gniewosz, redaktor Sztandaru i Strażnicy, 
zeznaje, że obwinieni Krajewski i Kahofer nie 
byli współpracownikami redakcji tych pism, ale 
pierwszy ekspedytorem, a drugi mundantem. 
Kiedy wyszły na jaw pierwsze oznaki ruchu so- 
cjalistycznego we Lwowie, świadek rozmawiał 
o tem z obwinionymi, a szczególniej z Krajew- 
skim, i radził obydwom, aby zaczęli żyć z mło- 
dzieżą socjalistyczną. Oni też w tym kierunku, 
jak mówili, rozpoczęli działanie, donosili o prze- 
biegu robót socjalistycznych, nie wymieniając 
wszakże faktów ani nazwisk, i na tej podsta- 
wie przeważnie powstał szereg artykułów, dru- 
kowanych w Strażnicy w duchu antisocjalisty- 


P omedję, i wy- 
stawia obydwom, a szczególniej Kahoferowi, 
który ze szczupłej płacy swej utrzymuje troje 
rodzeństwa, piękne świadectwo moralności. 
Odczytane zeznania Edwarda Pietrzyckiego 


dydaturę a. r. mangt jako niezgodną z in- 
teresami kraju, narodu 1 włościan. i ; - 
R die AlDoforeki--GBY ER b są PiE ita pt" M Jest to źle dla dzieci, jest to także źle dla T wski zaprzecza, a szczególniej protestuje, 
sprostować, że nięsłusanie hr. Kr. sobie rzy- wielką wartość ale żeby to miało być bardzo rodziców i dla państwa. Podniosłem to nie jako Ja oby schadzki te były hałaśliwe. 
właszcza inicjatywę w sprgwie danka włościań- doneśwą akcją państwową, którejby żaden rząd Polak, ale ze stanowiska austrjackiego, i ponie- Św. Jose au 11 uk, redaktor Orga8W ro- 
skiego. Już w czasie zakładania tego banka | Austrji nigdy podjąć nie mógł — żeby w tem waż mi są wstrętne takie przykłady i takie |botników, Pracy, zaprzysiężony, zeznaje, Że Si- 
rada powiatowa przemyska jednogłośnie orze-|upatrywano pomiatanie jakiejś świętości, czy- powoływania się, że coś podobnego byłoby i dla|dorowicza poznał zeszłego roku. Sidorowicz 
kła, że bank ten będzie zgubą dla włościan, i |niąc zmiany, to nie mogę tego inaczej nazwać, |n%* dobrem. Dep. Suess raczy mi to wybaczyć, | przyniósł mu artykuł do umieszczenia w Pracy, 
na zebraniu wszystkich wójtów gmin oświecała |jak tylko notoryczną przesadą. '|szanuję go bardzo wysoce, ale sądzę, Że myli|czy przedstawił się pod nazwiskiem Sidorowicz, 
ich potem, i wezwała wszystkie wydziały po- Jeszcze raz chcę pominąć formę, ale treść |$ w zapatrywaniu na ludność austrjacką, na|czy wcale nie wymienił nazwiska, świadek nie 
wiatowe, aby działały w tym samym duchu, a|rozprawy, występująca bardzo ostro, drastycz- |) mYŚli i uczucia (oklaski z prawej). Chciałem | pamięta. 
ks. Adam Sapieha kazał odbić broszurę napi- |nie i jaskrawo, stanowi pewną różnicę — czego |! Podnieść jedynie dla tego, aby wykazać, jak Przew. W śledztwie powiedziałeś pan, że 
saną wtedy i rozdać między włościan. To dzia- |taić sobie nie możemy w zasadniczych zapa- panowie argumentnją. Oto panowie różniea, jak przedstawił : się pod „jakiemś krótkiem maznr- 
ło się w czasie, gdy hr. Kr. nie było jeszcze w |trywaniach zachodzących pomiędzy wielu z nas wy myślicie, a jak my myślimy. . skiem nazwiskiem. Swiad. Przyszedł do mnie 
Galicji. Również i lichwa była już przedmiotem |a wielu z panów — zasadniczych zapat wić Powracam jeszcze raz do przedmiotu: do|podczas posiedzenia wydziału, kiedy to właśnie 
rozpraw sejmowych, a Ś. p. dr. Rydzowski był | niach pod względem politycznego rieri wĮnowelli szkolnej, i powiadam panowie, że nie-|i dwóch innych nieznanych mi dotąd nieznajo- 
już referentem projektu ustawy, nim hr. Kr. za- ogóle i organizacji państwa w szczególności znaleźliśmy w niej nie złego i jesteśmy przeko- |mych przedstawiło mi się jako przybywający w 
siadł w sejmie; więc i tu nie był on pierwszy. | Szanowni panowie przeciwnicy w przemowach |220}, „że nie stworzyliśmy w ten sposób nie|interesach redakcyjnych.  Trndno zapamiętać 
Mimo tych przemówień, p. Kamiński zabie- swych zasadniczych i argumentach, wychodzili sprzeciwiającego się cywilizacji, nie przeciwne- |nazwiska po pierwszej konwencjonalnej prezenta- 
ra jeszcze raz głos, aby podtrzymać kandyda- | prawie wył a z zapatrywaniami ore się |50 wolności. Jesteśmy przekonani, że ci, którzy |cji, być może, że krótkie nazwisko mazurskie 
turę hr. Kr., i przy końcu swego krótkiego|nazywają liberalnemi — a później 'popadli wej sobie Życzyli gorąco, nie znajdą w niej |odnosiło się do kogo innego a nie do p. Sido- 
przemówienia, w którem nie przytoczył nic no- |swych dowodach na argumenta jakie? Oto na wszystkiego, czego żądali, a ci, którzy się jej| rowicza. a. 
wego, ani nie odparł zarzutów, — podniósł, że|czasy Marji Teresy, Józefa II. cesarza Fran. | Pa Wiali, oszukali się mocno w swych obawach.| Przew. Ale powiedziałeś pan stanowczo, 
na mowę dr. Mochnackiego nie odpowiada, bo|ciszka, na starą biurokratyczną austrjacką tra- Co się tyczy rezolucji, głosować będziemy |że pod tem nazwiskiem nie przedstawił się panu. 
uważa to za nader niewłaściwe, aby za prze-|dycję, na rację stanu — na Prusy. Oto długi|2a nią. W komisji powiedziano nam: Rezolucja owiad. Pana Sidorowicza nieznałem z nazwi- 
winy ojea czynić odpowiedzialnym syna. szereg wywodów kierunku liberalnego. (Weso- |ta jest wynikiem zakłopotania; nie mogąc stwo- |ska a% do chwili konfrontacji w śledztwie. By- 
Na to odpowiada dr. Mochnacki, że wła-|łość z prawicy). Prawda, że wielka cesarzowa |rzyć nie lepszego nad nowellę szkolną, chcecie|wał on u mnie parę razy, upominając się dla 
śnie dlatego, że fakt ten należy już do historji, | zreformowała wiele, co na owe czasy było cenną | kupić sobie rezolucję, Akt ten jednak, odpowia-|czego nie wydrukowałem jego artykułu, który 
wolno o nim wspominać i czerpać w nim nau-|zmianą, i swojem łagodnem, pośredniczącem |dający przekonaniom pewnej partji, nie może| polskim robotnikom przyznawał pierwszeństwo 
kę, dokąd prowadzi taka nieusprawiedliwiona | działaniem sprawiła wiele dobrego. Ale czyż|być aktem dowodzącym zakłopotania; jest on|przed ruskimi, (na co jako Rusin zgodzić się nie 
ambicja i zarozumiałość bez granie, jaką widzi- | patrjarchalny absolutyzm owych czasów mógłby wypływcm naszego przekonania w tym kierun- | mogłem) — rozmawiałem z nim, ale z nazwiska 
my u hr. Kr. Jeżeli hr. Kr. wymaga delikatno-|wystarczyć wolnomyślnym zapatrywaniom, lub ku, co należy do krajów a co tutaj należy, a|go nie znałem. Połączenie nazwiska Sidoro- 
ści, niechże się sam kieruje delikatnością, ale]w ogóle tegoczesnym zapatrywaniom ? (Bardzo przekonanie to jest wyznaniem wiary, które w|wicz z osobą pana S. w mojej świadomości na- 
kto tak walczy jak on, że nawet bez powodów |dobrze! z prawej). Sądzę, że tak samo nie, jak stosownej sposobności będziemy się starali uczy- |stąpiło dopiero u sędziego śledczego. 
i tylko dla osobistych zachcianek bezcześci|w zamiarach swoich szlachetne, w przeprowa- nić prawdą. (Brawo z prawicy). A chodzi tu o Przew. Nie zna pan nazwiska „Kisz*? — 
wszystkich i obrzuca błotem, ten upoważnia |dzeniu przegalopowane, a w skutkach fatalne|t0 Że jak to wykazałem, w zapatrywaniach na-|Świad. zaprzecza. Na dalsze pytania odpo- 
reformy cesarza Józefa. (Brawo! z prawej). wiada, że odnajął Kozakiewiczowi jako artyście 
A jeżeli tu przytoczono wyrażenie cesarza Fran- 
ciszka, to może to być nader przyjemnym przy- 
czynkiem anegdotycznym do dziejów owego 
czasu, ale czyż nie jest ono charakterystycznem 
dla ówczesnego okresu, dla owego absolutyzmu 
trzeciej kategorji, dla policyjno-biurokratycznego, 
przedmarcowego absolutyzmu? (Brawo! z pra- 
wej) I na to wszystko powołuje się ciągle 
partja, która chce uchodzić za liberalną. (Okla- 
ski z prawej). Widzimy, jak trudną jest rze- 
czą rozstać się z temi odziedziczonemi idea- 
łami; widzimy, jak te tradycje, do których ape- 
lujecie, tradycje przedmarcowe, tkwią jeszcze 
całym generacjom we krwi i kościach, jak za- 
prawdę marzec r. 1848 bynajmniej ich nie zła- 


Po odczytaniu zeznań kilku świadków na 
pomniejszej wagi okoliczności, zarządził przewo- 
dniezący w południe przerwę w rozprawie. 

Po południu ciąg dalszy. Rozprawa skoń- 
czy się prawdopodobnie we czwartek. 


Kronika miejscowa i zamiejscówa, 


Dnia 7. Maja. 


* Pogoda prawdziwie wiosenna, po dłagotrwa= 
łej słocie, zawitała do nas w całej pełni, 


* Teatr wczorajszy, mimo że sztuka dawana 
już była 3 razy, był przepełniony, a wesołość pu- 
bliczności niemrała granie. Artyści grali przewy- 
bornie z lekkością i werwą, której jm zazdrościć 
mogą nawet paryzcy artyści. Pp. Fiszer, Wojda- 
łowicz i Lubicz, również jak i pp. Germann, Żela- 
zowska i Kwiecińska wyśmienicie ubawili publi- 
ezność, która teź odwdzięczała się kilkakrotnem 
wywoływaniem. 

Na przedstawieniu był obecny autor „Otwar- 
tego domu," p. M. Bałucki, którego pnbliczność, 
wdzięczna, że jej tak wesoły wieczór sprawił, trzy- 
krotnie oklaskami okryła. 


* Na cześć p. M. Bałuckiego był wczoraj po 
teatrze wieczorek u dyrektora teatru, p. Dobrzań. 
skiego, na którym znajdowali się literaci, dzienni- 
karze, artyści i artystki. Bawiono się bardzo mile. 

P. Płaton Kostecki wniósł przedewszystkiem 
toast następujący do p. Bałuckiego: 
Ziomku, słynny w Apolinie, 

Starej sławy wciąż nie syci 

Wyklną ciebie Wawelici, 

Żeś do Lwitów zjechał ninie, 

Że mąż wielkiej tak zasługi 

I młodzian takich nadziei, 

Krakowianin — czas tak długi, 

Dwa dni — bawi w Galilei! 

A mówią gadki złowieszcze, 

Że trzy dni zabawisz jeszcze | 

Słysząc to na gwałt uderzy 

Dzwonnik Maryjackiej wieży, 


szych zasadniczych na Życie, państwo, wolność 
i sposób rządzenia, na Austrję i na sposób rzą- 
dzenia nią, na podział kompetencji i na wiele 
innych rzeczy, wielka pannje różnica. Ale czyż 
dla tego, panowie, mamy się sprzeczać w spo- 
sób, który nie może zadowolić ani naszych, ani 
waszych wyborców: (Bardzo dobrze! z prawicy). 
Wierzajsie mi panowie, że przyszedłem tu z tym 
zamiarem, aby spełnić swój obowiązek, nie wię- 
cej jak obowiązek w całości, do czego należy — 
powtarzam to raz jeszcze — to ostrzeżenie: Nie 
doprowadzajmy rzeczy do ostateczności. Z pe- 
wnością nie chcemy zabrać panom niczego, ani 
szkoły, ani prawa, ani wolności, ale pozostaw- 
cie nam imię nasze dobre i nie mówcie, żeśmy 
nieprzyjaciółmi cywilizacji, wolności i szkoły, 
mał, bo nie zniknęły, ale tylko poniekąd przy- jeżeli tak w istocie nie jest. Wierzajcie mi, iż 
brały frak konstytucyjny (Wesołość i oklaski | mam to przekonanie, podzielane przez wielu ko- 

i legów moich, że musimy przyjąć to, co nam da- 


z prawej) i prezentują się nam teraz w sposób | R. 
A połajiżny. (Ok ski i wesołość z dwe ją — przyszłość odda słuszność temu, kto w jej 


Skoro panom przeciwnikom nie stosuje się coś imieniu występował. Nie chcę powiedzieć nawet, 
do ich doktryny, to mówią: to nieliberalnie|że sprawiedliwość nam odda; odda oną ją nam, 
(wielka wesołość z prawej) i powołnją się na |jeżeli słuszność mamy; jeżeli mówimy niesłusznie 
biurokratyezno - policyjne tradycje. (Oklaski i wkrótee się to okaże, ale aby z tego powodu 
wesołość z prawej). Ależ czasy przedmarcowe |Przepaść miało państwo, Austrja, szkoła, lub 
i są pojęciem niewoli, a panowie wszystko cytu-|Choćby sto szkół, temu nikt nie uwierzy. W 

ch przemówieniach ks. A. Sapie-|jecie z owego czasu! tym sensie wytrwam przy tem, co powiedzia- 
hy, który kandydaturę przyjmuje, jakkolwiek czając duchownego, bierzecie go z łem i będę g OSOWAĆ za. rezolucją. (Oklaski z 
niechętnie, bo wie o tem, że w walce z hr. Kr. czasów, kiedy duchowny czuł się więcej urzę- | Prawicy. Mowcy winszują rozmaici posłowie). 
tak on jak i wszyscy, którzy go będą popierać, |dnikiem niż duchownym (wesołość Z prawej). 
będą paskudzeni i obrzucani błotem, — i dr. Chcąc chwalić urzędników, powiadacie, że stoją 
Mochnackiego, który Zaznacza, że wszyscy ma-|oni jeszcze na gruncie dobrych tradycyj austrjac- 
ją prawo wymagać od ks. Sapiehy, aby przyjął kich. Chcąc cytować monarchów, przytaczacie 
kandydaturę i wystąpił do walki, bo wybór hr.ltakich, którzy nie mogąc przecież inaczej, rzą 


swem postępowaniem do tego, aby go dobrze i 
wszechstronnie zbadać, czyli jest on tak czysty 
i nieskazitelny, za jakiego chce uchodzić. 

P. Radochoński zabiera głos, i w bar- 
dzo trafnem i dobrem przemówieniu podniósł, 
że już nieraz hr. Kr. wiele obiecywał, przyjmo- 
wał petycje, a potem ani ust nie otworzył, i 
nie nie zrobił, i włościanie nie WE doti 
skutków tej tak zachwalanej jego pracy, tem 
więcej, że on nawet nie raczył swym wyborcom 
zdać sprawy ze swego > 4 Jeżeli hr. 
Kr. istotnie tak się spracował, to niechże sobie 
już spocznie, bo my włościanię nie mamy już 
do niego zaufania, i chcemy spróbować, czy in- 
ny poseł nie potrafi dla nas é więcej, niż 
hr. Kr. Zły dobrego nie zrobi, $y życzymy so- 
bie posła coby kochał naród, Mochał włościan, 
coby chciał i potrafił coś qdziałać. Dlatego 
mowca stawia kandydaturę ką. Adama Sapiehy. 
(Brawo!) £ 

Po wyczerpaniu dyskugji przewodniczący 
poddaje pod głosowanie kandydaturę Wr. Kato 
wieckiego, za którą oddaje głos tylko p. Ka- 
miński, a gdy ta w ten sposób upadła, poddaje 
i E ea kandydąturę ks. A. Sapiehy, 

órą je ośnie i 

Po krótkich przesówi 


dramatycznemu, pomieszkanie u siebie. Koza- 
kiewicz mieszkał tam wraz z innym aktorem, 
w czasie, kiedy grywał na scenie pod dyrekcją 
Miłaszewskiego. Później wyprowadził się, do- 
kąd, świadek nie wie. 

Następuje przesłuchanie Edwarda Prze- 
wóskiego dziennikarza, rodem z Królestwa. 
Poznał on Sidorowicza w restauracji, gdzie by- 
wał naobjadach i rozmawiał z nim jako z czło- 
wiekiem wykształconym. Temat rozmowy scho- 
dził nieraz na pole szerzenia idei reform spo- 
łecznych, których Sidorowicz był zwolennikiem, 
zawsze jednak w drodze legalnej, przez zwoły- 
wanie zgromadzeń itp. O żadnej tajnej orga- 
nizacji, o żadnych kółkach Sidorowicz świad- 
kowi nigdy nie wspominał. 

Po odczytaniu zeznań pani Zofii Zaremb- 
skiej, która znała Sidorowicza od dzieciństwa, 
zwraca się przew. do Sidorowicza przypominając, 
że identyczność jego osoby dotychczas nie została 
stwierdzoną. Osk. powtarza, że urodził się w 
Żegocinie w Galicji, Że jest illegitimt thori, że 
został wzięty na wychowanie do Warszawy, 
tam się kształcił prywatnie, a następnie przy- 
był w roku 1881 do Galicji. 

Przew. W Żegocinie nie jesteś pan w 
księgach metrykalnych zapisany. 

Osk. Nie potrzebowałem tutaj zbierać do- 
wodów urodzenia; gdy mi będzie dany dłuższy 
czas do dyspozycji, postaram się o dowody uro- 
dzenia w drodze administracyjnej. 

Przew. Jest jednak podejrzenie, że pan 
nie jesteś Nidorowiczem, Żeś pan nie urodzony 
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Bo też sądzą Krakowianie, 
Że tam tylko laur się krzewi; 
Że kraina tutaj dzika, 

I czerwoną gwiazdą świeci. 
Trudna rada, Mości Panie! 
Nasze wady cznjem sami — 
Przecież niemasz nie bez „ale“ — 
Więc spróbuj Panie Michale, 

I zamieszkaj między nami! 
Znajdziesz chatkę pustelnika, 
Może ładne też mieszkanko, 
Gdziebyś wespół z Twą bogdanką 
Marzył, pisał, nisńczył dzieci, 

Ze piorunem czas nłeci. 

Mamy dość tu atramentów, 
Piór i biórek i papierów, 
Zgody, ruchu i zamętów, 

Dość wesela i lamentów, 

Zer i typów, charakterów, 
Starych panien, kawalerów, 
Znchów, ciemiąg, szwadronerów, 
Brakotłuków, episjerów, 
Pieczeniarzy.- gapiów, wtrętów, 
Tromtadratów i monerów, 

Dość dewotek, duść szwłerów, 
Zaenych ludzi, bohaterów, 
Nawet „rowolnejonerów *, 
Różnych z wiekn i postaci, 

Do komedji i powieści, 

Ile tylko papier zmieści ! 

Tylko czerpnąć w naszym tłumie 
Każdy połów się opłaci, 

Gdy natchnienie użyć nmie. 

A artyści — a artystki... 
Ba komparsi i statystki... 

Nie mówiąc o dyrektorze, , 
Tutaj sztuka nie zginęła: 
Jeśli gdzie wydaje listki, 

Tu wydaje drzewa hoże 

A odtwarza piękne dzieła, 
Że im, jeśli gdzie, to właśnie 
I sam autor tn przyklaśnie. 

Naszą prośbę miej na względzie, 
Zresztą to, co Bóg da — będzie... 
A dziś z serca, co się zowie, 
Państwa Bałuckich zdrowie! 


* Zgromadzenie wyborców miasta Lwowa zwo- 
łali na jutro, środę, o godz. 6. w sali ratu- 
szowej z polecenia komitetu centr pp. prezydenci 
miasta Gnoiński i Dąbrowski. Celem zgromadzenia 
jest wybór komitetu przedwyborczego. 

* Obchód rocznicy konstytucji 3. maja. Z 
powodu równocześnie na kilknnastu punktach mia- 
sta obchodzonej uroczystości narodowej w dniu 3. 
maja, czytelnia Towarzystwa oświaty lndowej na 
Zółkiewskiem nrządziła dopiero wczoraj zapowie- 
dziany wieczorek muzykalno-deklamacyjny. Obchód 
rozpoczął stosownem, z ciepłem wygłoszonem prze- 
mówieniem p. Teofil Szumski, poczem przystąpiono 
do wykonania części muzykalnej programu. Przyję- 
ty oklaskami chór męzki, odśpiewał „Maznrka* Cie- 
chanowskiego i „Cyganów* Schumanna. Oklaskami 
narodzono również solowe produkcje pp. S. i G., 
którzy odśpiewali „Starego hnlakę* dr. Bogdań- 
skiego, „Dumki* Troszla i arję z „Halki.“ Naj- 
więcej podobał się „Stary hnlaka*, którego na żą- 
danie powtórzono. Najpiękniejszą chwilę wieczorku 
stanowił jednak prześliczny duet z opery Moninszki 
„Jawnuta*, prawdziwie koncertowo odśpiewany przez 
pannę G. i p. D. Zachwyt publiczności nie miał 
granie, to taż rzęsistemi oklaskami i wywoływaniem 
zmuszono młodą śpiewaczkę parę razy do powtó- 
rzenia wybitniejszej części Epiewanego przez nią u- 
stępn z pięknego utworu niezapomnianego Mo- 
niaszki. 

* Rozprawa kasacyjna w procesie Olgi Hra- 
barowej i towarzyszy odbędzie się wreszcie, jak 
sapewnia Prołom, z początkiem lipca lub najwcze- 
śniej z końcem czerwca przed trybunałem kasaeyj- 
nym we Wiedniu. Główny oskarzony, ks. Nanmo- 
wicz, przebywa ciągle jeszcze w Skałacie, zkąd 
nadsyła artyknły do t. z. rnskich pism ludowych, 
wychodzących we Lwowie. 


* Za duszę 5. p. Ignacego Jasieńczyk Kraje- 
wskiego, żołnierza z r. 1863 i sybiraka, odbędzie 
się żałobne nabożeństwo we czwartek dnia 10. bm. 
w kościele 00. Bernardynów. 


* Odezwa socjalistyczna o treści podburzają- 
cej pojawiła się dzisiaj z rana na murach miasta. 
Odezwa drukowana, będąca widocznie odbijana na 
prasie ręcznej, a nie na maszynie drnkarskiej, nosi 
okrągłą czerwoną stampilię z napisem: „Komitet 
socjalistyczny“ a podpisaną jest: „Socjaliści wscho- 
dniej Galicji“. 

* W sali Tow. muzycznego we środę d. 9. 
maja b. r. pod przewodnictwem artystycznego dy- 
rektora, p. K. Mikulego, szósty wieczór muzykalny 
z następującym programem : 1. R. Schumanna „Fan- 
tasiestiiekeć, odegra na skrzypcach p. Schwabl, na 
fortepianie p. dr. F. 2. Engelsberga „Oko matki“, 
odśpiewa chór męzki gal. Towarzystwa muzycznego 


3. F. br. Romaszkana „Prelud* 


kę (p. Kozłowski) i wiolonczelę (p. Wollmann). 
Początek z uderzeniem godziny 7. wieczór. 


tha i Czajkowskiego, a 
kasie. 


* Książęce zaślubiny. Czas dzisiejszy donosi : 
We środę d. 9. b. m. zawartym zostanie związek 


w dzień wieczoru 


ks. Pawła, a ks. Leonem Sapiehą, synem ks. Ada- 
ma. Z tego powodu, rodziny dostojnej a nadobnej 
pary przybyły do naszego miasta. Uroczystości we- 
selne rozpoczęły się wczoraj wieczorem danym przez 
hrabinę Izę z Borchów Orłowską, ciotkę panny mło- 
dej. Zamierzony zaś podwieczorek na Woli, który 
danym miał być przez ks. Zuzannę Czartoryską, nie 
przyszedł do skntku z powodu niepogody. Dziś wie- 
czór otwiera swoje salony dla zaproszonych gości 
ks. Izabella Sanguszkowa, babka panny młodej. Ks, 
Adam Sapieha przybył wczoraj rano do Krakowa, 

* Z Zamarstynowa. Wydział tutejszego To- 
warzystwa pomocy nankowej dla ubogiej młodzieży 
szkolnej, odbył dnia 30, kwietnia iñ. bm. dwa po- 
siedzenia, na których, w liczbie innych powziętych 
nchwał, zalecono dwom członkom zarządn bezzwło- 
cznie zająć się sprawieniem letniego nbioru dla uho- 
giej dziatwy, zimowe zaś ubranie odebrać i po do- 
konaniu niezbędnych poprawek, przechować na rok 
następny. Oprócz tego, w myśl zatwierdzonego przez 
namiestnictwo statntn Towarzystwa, jednozgodnie 
nchwalono, aby dotychczasowe książeczki lsgityma- 
cyjne członków, pozostawić nadal jedynie dla kontroli 
uiszczanej przez nich miesięcznej składki, do zapi- 
sywania zaś ofiar i datków od osób nienależących 
do Towarzystwa, założoną będzie oddzielna książka 
oparafowana i opatrzona pieczęcią Towarzystwa. 
O czem zawiadamiając szan. członków, Zarząd 
uprzejmie prosi ich, aby w zastosowanin się do po- 
wyższej uchwały, żadnych ofiar osób obcych do ksią- 
żeczek swoich nie wciągali, a uzyskane już kwoty 
jak najprędzej wraz z książeczkami w Zarządzie 
Towarzystwa złożyli, 


* P. Helena Modrzejewska bawi obecnie w 
stolicy Kalifornii, San Francisco, gdzie występuje 
w teatrze miejscowym Pobyt jej w tem mieście 
przeciągnąć się ma podobno do 10. b. m., przyczem 
znakomita nasza rodaczka udaje się na willegiaturę, 
którą przepędzi w tejże samej prowincji, poczem 
we wrześniu lub październiku wybiera się znowu 
w podróż artystyczną po Ameryce. 

* Szczególny zwyczaj. Istnieje zwyczaj na 
Rnsi, że młodzi parobcy rozkładają w Wielki pią- 
tek i Wielką sobotę ogień koło cerkwi, nazywając 
to „strażą“ na pamiątkę straży przy grobie Chry- 
stusa. Zwyczaj ten należy jednak zapewne odnieść 
do czasów pogańskich. Obok pięknej, ma on także 
i złą stronę, która polega na niszczeniu sprzętów 
gospodarskich - i na niebezpieczeństwie, grożącem 
przy wietrze pożarem całej wsi. Trzeba wiedzieć, 
że parobcy, urządzający pałenia ognia, biegają po 
wsi od jednej chaty do drugiej i zabierają, co im 
pod rękę wpadnie, jak płngi, brony, drabiny, deski— 
rozbierają nawet płoty i wrzucają to wszystko w 
ogień, rozłożony przed cerkwią. Z tak wielkiego 
ogniska przy większym wietrze ogień łatwo może 
się przenieść na sąsłeduie zabndowania i całą wieś 
ogarnąć. 

Przy obchodzie tym zdarzają się zresztą i ko- 


żyd z młyna z obawy, aby mu stojącego pod szo- 
pą kufra nie spalono, wlazł weń i pilnował go przed 
wałęsającymi się w pobliżn parobkami. 


znown zasnął — tym razem tak twardo, że nade- 
szli właśnie parobcy zabrali go wraz z- kufrem... 


czego parobey, aby nie zostali poznani, rzucili go 
w błoto, pobiegli natomiast po szafkę jego, równie 
pod szopą stojącą i tę spalili zamiast kufra, Żyd 
podobno do rana przeleżał w rowie... 

Pewien znów gospodarz sprawił sobie na wypa- 
dek śmierci trumnę i miał zwyczaj w nocy z Wiel- 


sobie w ten sposób przedsmak wiecznego spoczyn* 
ku. Wiedzący o tem parobey wiejscy, zabrali tru- 
mnę zawczasu, podczas gdy gospodarz spał jeszcze 


chwilowo na wieczny spoczynek. Jakież było zdzi: 
wienia nieboraka, gdy trumny na strychn nie za- 
stał! „Teper ne budu mih wże umerty!* — żalił 


się na drugi dzień przed sąsiadami .. 
* 


złożony. 
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na skrzypce (p. 
Wolfstbal) organy (p. Schwarz) i fortepian (dyrekt. 
Mikuli). 4. Móhringa „Byle tam“, odśpiewa chór 
męski. 5. R. Schumanna Kwintet na fortepian (panna 
Zi.), skrzypce (pp. Wolfsthal i Słomkowski), altów- 


Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfar- 
przy 


małżeński między księżniczką Sanguszkówną, córką 


próżno !... 


czycieli szkół realnych, odbędą się w dniach 1. i A. 
czerwca b. r. w gimachn lwowskiej Akademii poli- 


technicznej, Poezątek każdego dnia o godzinie 9. 
z rana. 


właściciel wielkiej cukrowni w Morawii, zamierza 
założyć w spółce z okolicznymi obywatelami, cn- 
krownię w Medyce. 


miezne wypadki. Tak np. we wsi B. wywłaszczony 


Niestety 
zdrzemnął się na chwilę i obndził się następnie, ule 


W drodze żyd się zbudził i w lament, wskntek 


kiego piątku na sobotę kłaść się w nią, nrządzając 


za piecem i dopiero po północy zamierzał ndać się 


100.000 złr. w. a., główna wygrana przy 
ciągnieniu losów austr. czerwonego krzyża dnia 1. 
maja r. b. padła na los serja 7575 nr. 19, będący 
własnością pani Anny Rawson, zamieszkałej w Za- 
kopanem, która los ten kupiła w gal. banku hipo- 
tecznym we Lwowie, gdzie w jej depozycie jest 


spory, ale nie wynosi jeszcze ani jednej trzeciej 


się jednak spodziewać, że znane z ofiarności społe- 
czeństwo polskie nie ostygnie w zapale jnż po u- 
pływie jednego roku, ale bacząc na doniosłość spra- 
wy, składać będzie, choćby małe kwoty, tak długo, 
dopóki snma składek nie osiągnie potrzebnej wy- 
gokości. 

Polacy galicyjscy w bardzo małej dotychczas 
mierze przyczynili się do powiększenia powyższego 
funduszu. Ale gdy jednostki trzymają ręce w kie- 
szeniach, powinnyby przynajmniej wszelkiego rodza- 


ja ciała zbiorowe, jak kasy zaliczkowe, Rady po- 


wiatowe, kasyna, Rady gminne it. p. przyjść z po- 
Mocą tej ze wszech miar doniosłej instytucji pol- 
skiej na zachodnich kresach. 


Mamy nadzieję, że nie odzywamy się na- 


* 


Egzamina klauzurowe kandydatów na nau- 


* (Cukrownia w Medyce. P. Angust Skene, 


* Jutro we środę: św. Grzegorza; — św. Sy- 
meona ep. Ea 


* Wiadomości policyjne z dnia 8. b. m.: 
Ks. B. B. zgnbił pugilares czarny skórzany z pa- 


ciorkowemi wstawkami z kwotą 271 zł. 46 ct. i 


akcją Towarzystwa sztuk pięknych we Lwowie z 


r. 1882; a pan C. N. weksel na 300 zł. akcepto- 


wany przez Jakóba Bratlera. 

Złożono w policji popielatą chustkę, kartę za- 
stawniczą zakładu zastaw. i kredyt. nr. 22.495 i 
żywego kanarka. 


+ 
* * 


+ 


Polka. Z tym podpisem zamieszcza wiedeń- 
ska Neue lllustriste Zig. rycinę, wykonaną podług 
łotografji jakiejś piękności o rysach przypominają- 
cych istotnie typ polski i w ten sposób objaśnia 
podaną ilustrację : 

„Któż nie zna owych pięknych, nadobnych, peł- 
nych ducha Sarmatek, napełniających w czasie se- 
zonu kąpielowego, jak stada płochliwych ptaków, 
słynniejsze miejsca kuracyjne, a które rozszerzając 
jakąś arystokratyczną woń elegancji i dystynkcji, 
drażnią do najwyższego stopnia ciekawość niezro- 
zumiałemi dla obcego dźwiękami swej mowy? 

„Co też ukrywa ta urocza powłoka, zapytuje 


mężczyzna, aauczony inne zupełnie przymioty cenić 


w kobietach swojej ojczyzny, gdy przypadek lub 
też ciekawość wprowadzi w zaklęte koło zagadko- 
wego obrazn? Staje on olśniony blaskiem jej spo- 
sobu wystąpienia, oczarowany i porwany jej indy- 
widualnością ; żywość jej umysłu i zręczność rozmo- 
wy świadczą o jej wyjątkowym talencie do życia 
towarzyskiego, a jednak, czy zarazem dowie się on 
także, z kim ma do czynienia, czy będzie w sta- 
nie zgrnntować jej charakter ? Wątpimy... 

„Jest to jedno z najzwyklejszych zdań w u- 
stach kobiet, iż niezupełnie są rozumiane przez 
mężczyzn i przy różnicy natur inaczej też być nie 
może. Ale jeżeli gdziekolwiek na świecie jest ko- 
bieta, mająca prawo dò tego rodzaju skargi, to jest 
nią... Polka, Jej własne otoczenie ynia- rozumie jej 
z pewnością, gdyż w Polsce kobieła o wiele prze- 
wyższa mężezyznę umysłem swoim. A czyż zrozn- 
mieją ją „obcy ? Czyż Niemiec ją rozumie, Fraenz 
współczuje z nią, gdy gorąca obywatelka odzywa 
się w elegijnych pieśniach, gdy ze wszystkich szla- 
chetniejszych przejawów, jej ducha, w muzyća i 
sztuce przebija ton żałośny i tkliwy ?... 

„Polka jest istotę osobliwszą; w niej łączą 
się największe sprzeczności. Kto szaka w kobiecie 
ciszy i tego jąkiegoś serdecznego poddania woli 
wyższej, tego Polka rozczaruje, kto iednak ma 
część dla kobiety burzliwej i namiętnej, pełnej siły 
1 temperamentn, -zapalającej się dla honoru i swego 
społeczeństwa, znajdzie w Polce swój ideał, Wiel- 
ką niesprawiedliwość popełniają ci, którzy nazywa- 
ją Polki emancypantkami, są niemi może inne sło- 
wiańskie niewiasty, ale nie Polki, Co w nich nie- 
którzy biorą za ekscentryczność i żądzę zwrócenia 
na siebie nwagi, jest tylko wyłamywaniem się nie- 
okiełzanej i silnej jej natury, urągającej zbyt do- 
kuczliwym więzom pomimowoli i z wrodzonego po- 
pędn. 

„Przeciwnie, Polki są mistrzyniami w konwer- 
sacji i w obejścin towarzyskiem; nie znajdują w 
ich oczach przebaczenia nawet małe w tym wzglę- 
dzie usterki, którychby inne kobiety nawet nie do- 
strzegły. Tak samo jak w towarzystwie stara się 
Polka w obejścin osobistem o zachowanie form i wzglę- 
dów towarzyskich, ywy jej umysł niezmordowany 
jest w konwersacji, podczas gdy równocześnie prze- 


czegoby nigdy nie zdradziły dumne usta... 


szłości swojej, z siebie samych, 


* Na fundusz żelazny subwencjonowania tea- 
tru polskiege w Poznanin, złożono dotyczas ogółem 
56,000 marek. Za kilka dni ubiega właśnie rok, 
jak Dziennik pozn. pornszył myśl zbierania skła- 
dek, Fnndnsz dotychczas zebrany jest jaż dosyć 


części snmy, potrzebnej koniecznie do podtrzymania 
jedynej sceny polskiej pod zaborem pruskim, można 


mawia wyrazisty wzrok i częstokroć to wypowiada, 


„Dumne są bowiem one wszystkie — te Pol- 
ki, przedewszystkiem ze swej narodowości, z prze- 


„Uboga czy bogata, żebraczka czy księżna, 


Pożyczki na skrypta i weksle 3.017:97 


Procenta 304:83 = 
Fnndusz rezerwow 2.000:— — 
Koszta administracji 7:59 29678 
Zysk z rokn 1882 16:89 == 
Zaległe procenta za rok 1882 236ʻ65 357:— 
Fnndusz pensyjny 70:— 200*77 
Lokacja własna — 1.220:20 
Zaliczka na fundusz pensyjny — > 
Zaliczka na koszta procesowe — 157:84 
Złtożzne kwoty na podróż de- 

legatów do Wiednia „, . . 106: — 139'75 
Gotówka z końcem kwietn. 1883 r.— 92:25 


Razem 16.609:53 16.60952 


Obrót kasowy 33.219 złr. 4 et. 


Telegramy (raz, Nar, i ostatnie wiadomości, 


Rewizja robotnie (dziewcząt sklepowych, 
kelnerek i t. p.) pod względem sanitarnym zo- 
stała, jak nam donoszą z Warszawy, zaniecha- 
ną, a komisarze cyrkułowi otrzymali polecenie 
kierować się pod tym względem okólnikami mi- 
nisterstwa Spraw wewnętrznych, które kiłka- 
krotnie w powyższej kwestji wydawano. 

* 


Z Rady państwa. 


Wiedeń d. 7. maja. Posiedzenie Izby po- 
słów. Ustawa o zmianie ustawy hipotecznej 
przyjęta po przemówieniach Keila i Koppa prze- 
ciw ustawie, i po obronie przez komisarza rzą- 
dowego, Harassowskiego, który odpierał za- 
rzuty i podniósł praktyczne Korzyści projekto- 
wanych zmian. Poczem uchwalono ` projekt ten 
w trzeciem czytaniu. Projekta ustaw 0 czaso- 
wem zawieszeniu sądów przysięgłych w okręgu 
sądowym w Kotarze, o przedłużeniu konwencji 
handlowej z Francją, i o konwencji wetery- 
narskiej z Szwajcarją przyjęto. — 

Następuje rozprawa nad wnioskiem p. Bu- 
lata o języku sądowym w Dalmacji. — P. Mi- 
levoj oświadcza się przeciw rozciągnięciu tej u- 
stawy także na Istrję. — P. Bulat przystępuje 
do wniosku komisyjnego (różniącego się tylko 
co do stylizacji od jego wniosku). — P. Sturm 
usprawiedliwia wystąpienie centralistów z ko- 
misji prawniczej, i występuje przeciw wniosko- 
wi. — Przemawiali jeszcze za wnioskiem p. Wi- 
tezicz i sprawozdawca, poczem uchwalono przy- 
stąpić do szczegółowej rozprawy. — Prezydent 
Smolka przerywa posiedzenie i naznacza nastę- 
pne na wieczór, co też, gdy Herbst zażądał na- 
znaczenia go dopiero na jutro, 153 głosami prze- 
ciw 116 uchwalono. 

Na wieczornem posiedzeniu obstawał mini- 
ster Prażak przy zdaniu rządu, że rzeczą jest 
władzy wykonawczej, t. j. rządu, ustanawiać, 
który język jest krajowym. — P. Bułat odpie- 
ra zarzut, jakoby jego wniosek był w związku 
z nowellą szkolną. Po przemowach Sturma i 
Madeyskiego, którzy ze sobą polemizowali, 
przyjęto wniosek Lienbachera, że każda z obu 
stron spornych ma używać jednego z języków 
krajowych (landesńblich). Poczem całą ustawę 
z drobnemi zmianami przyjęto- 12 

Następnie uzasadnia p. Herbst w długiej 
mowie swój wniosek względem wykładania u- 
stawy prasowej co do licencyj sprzedaży. — 
P. Schónerer uderza na dzienniki rządowe. — 


P. Zeithammer wykazuje, jak postępowano z 


czeskiem dziennikarstwem za rządów Herbsta.— 


P. Rechbauer powiada, że Austrja jest obecnie 


istną Kajenną dla wolności prasy. — Po repli- 
ce Herbsta Izba odrzuca jego żądanie, aby je- 
go wniosek odesłano do komisji (wniosek ten 
więc przepada), — W końcu przyjęto ustawę 0 
powiększeniu ordynacji Schwarzenbergów. 

Jutro wybory do delegacyj. ` 

Wiedeń d. 7. maja. Posiedzenie Izby panów. 
Pismo ministra prezydenta wzywa do wyboru 
członków do delegacyj wspólnych. Prezydent Izby 
poświęca zmarłemu członkowi Schmittowi sło- 
wa wspomuienia. Nadesłane uchwały Izby po- 
selskiej oddano do komisyj. Dla projektu no- 
welli o obronie krajowej i projektu o ewidencji 
katastralnej wybrano dwie komisje po 9 człon- 
ków. Poczem projektą, stojące na porządku 
dziennym, przyjęto bez rozpraw. 

wieden d. 8. maja. Posiedzenie Izby po- 
słów. Foregger interpeluje ministra oświaty, czy 
mu wiadome są machinacje duchowieństwa w 
południowej Styrji przeciw szkole ludowej, i co 
wobec tego zarządzić zamyśla. — Na interpe- 
lację Fürnkranza, jak stoi sprawa Kamińskiego, 
wskazuje przewodniczący komisji prowizyjnej 


Clam-Martinic na liczne posiedzenia komisyjne 


i przesłuchiwania, i oświadcza, że sprawozda- 


nia jeszcze złożyć niemożna, albowiem śledztwo 
sądowe jeszcze nie jest zamknięte i wynik one- 


go nie został komisji zakomunikowany. 


P. Schónerer zapytuje prezydenta Izby, jak 
stoi śledztwo w jego sprawie. Prezydent odpo- 


wiada, że niema o tem Żadnej wiadomości. 


szości dwóch trzecich. , 
Wiedeń d. 8. maja. Dzisiaj ostatnie posie- 


13,661:21 


o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg 
min. 50 rano i o godzinie & min, 


Srebro s 


Kredyt dodatkowy dla ministerstwa obro- 
ny krajowej przyjęto; ale przystąpienie do trze- 
ciego czytania odrzucono, z powodu braku więk- 


nych granie grecko-bułgarskich, ofiarować się na 
pośredniczkę do usunięcia szyzmy (w jakiem 
znaczeniu ten wyraz jest tu podany, domyśleć 
się niepodobna; p. r.) Pertraktacje między rzą- 
dem greckim a bułgarskim trwają dalej. 

Bukareszt d. 8. maja. W trzeciej kurji wy- 
zaj zdobyła opozycja na 55 mandatów tylko 
jeden. 

Konstantynopol d. 8. maja. Iradą sułtań- 
ską została sankcjonowaną konwencja względem 
wydzierzawienia monopolu tytoniowego. 


M e aaan 
Teatr hr. Skarbka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 
|sPÓDn. 0 adligpycrdinńr w; woikcić 
We wtorek dnia 8. maja 1883 roku. 


Chusteczka Królowej 


opera komiczna w 3ch aktach, mużyka J. Straussa. 


3 Przyjechali d. 8. maja 1883. 

Hotel ZORZA: K. hr. Wodzicki z Olejowa, 
F. Skarzyński z Krakowa, E. hr, Kielmansegg z 
Czerniowiec, B. Rosenstock ze Skałatu, dr. E. Ban- 
zel z Wiednia, B. Cocri z Rnmunii, O. hr. Borko- 
wska z Ponikwy, E. hr. Balsche z Rumunii, W. 
hr. Reyowa z Psar. 

Hotel LANGA: I, Gold z Złoczowa, H. Wiis- 
ler z Kronenbergn, F. Kunth z Reichenbergn H. O- 
sers z Wiednia. 

Hotel WARSZAWSKI: K. Kopacz z Tarnopo- 
la, I. Planer z Tarnopola, K. Pnza z Kątów. 
- "M = RA 

POCIĄGI KOLEJOWE. 

podług zegaru lwowskiego 
Przychodzą do Lwowa : 

Z ERAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po» 
spioszny, o godz. ® min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany, 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospiesany, o godz. £ min. 5 rano i o godz, 3 min, 52 po 
południu pociąg mięszany. 

Z PODWOÓŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min 
13 rauo i o godz. 8 min. 39 po południu pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowski 


ospieszny, © godz. 3 
8 po parada pociąć 


mięskany. 

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. $ min 
20 i pociąg omnibusowy, wieczów godz. 8 min. 20 pociąg 
MIĘSZARY. 

Qdchodząe ze Lwowa: 

Do KRAKUWA: o gods. 10 min. 50 przed półnoeą 
pociąg pospieszny, o godz. 4 miu. 53 rano pooiąg osobowy 
o godz. 5 min. 8 po południn pociąg mięszany. 


Lwów z Izby handlowej, 8. maja 1883. 
1. Akcje za Sztukę 
bez knpona błeżącego płacą żądaję 

Kolej gniie. Kar. Lud. 200zł. m. k. 307 50 310 50 
„  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w.a. 169 50 172 50 
Banka hypot. galic. po 200 zł. w.a. 301 — 306 — 
a kredt. galic. po 200 zl. w. a. 250 — 255 

2. Listy zastawne za 100 xir. 

bez kupona bieżącego 


Tow. kred. galie. 5 pre. w. a. 97 90 98 90 
5 » E - htr 89 20 90 50 
5 5 „ 5 „ okresowe 97 90 98 90 
n m » 4 ,„ los41'/,1l. 86 30 67 60 

Banka hyp. galie. 6 pre. w. a. 101 80 102 80 
s a a 5 s w. 4% 96 80 97 80 
. a =a 5 „ 10% pr. 100 — 101 —- 

Listy dłażne g. z. kr. wł. 6 pre. 101 — 108 50 
a E] u A n 5 LJ 93 — 6 — 

8. Listy dłażme za 100 złr. 

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal, 

i Bukow. 6 pre., los w 16 lat. — — — — 
4. Obligi za 100 złr. 
Iademniracjne galie. 6 pre. m. k. 98 76 99 76 
Oblig. kom. zak. kr. wł. Gpr. w.a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pr. w.a, 101 — 103 — 
5. Louny. 

Miasta Krakowa . . 18 — 230 — 

© Stanisławowa —.. 2 22 —— 4 — 

; 6 Monety. 

Dakat holenderski f 3 ..B67 667 
Dakat cesarski è - 558 6 69 
Naspoleendor _ . J ; 9 46 9 56 
Półmperjał rosyjski . ` 97 985 
Rubel rosyjski srebrny : 1565 16 

" - papierowy . 1 17% 1 19, 
100 marek niemieckich 5 68 30 69 — 


Kupony w srebrze 


ONE: 


HE a u 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 7. maja 1883 
godzina 1 minut 45 po połndnin: 


Alpiny 77.— Węg. akcje kr. 303.— 
Asglo.-austr.  114.— Unionsbank 119.— 
Kolej Kr. Lud. 308.25 Nordbahn 283.50 
Kolej Połud. 146.— Kolej Alföld. 171.25 
Kolej państw. 333.30 Kolej Iw.-czern. 170.50 
Węg. Nordostb, 159.50 Wied. Comunał 123.80 
Weg. obl. p. zł. 98.— Elbetal 222.— 
Kolej siedmiogr. 111.20 Losy tureckie 26.— 


Renta. węg. 4*/, 89.35 
Ros rubel. pap. 1.18.66 Losy węgier. 
Galic. indemn. 99.— Marki niemiee, 
Osposobienie : silne. 
Wiedoń, dnia 8. maja 
godzina 10 minut 40 przed południem 


Bankverein 109.40 


Akeje kredyt. 310.80 Anglo-austrj, 114.25 
Kolej Kar.Lud. —.— _ Kolej Poładn. 146.50 
Uaionsbank 119.30 Napoleondor 9.51"; 


Rossyj. bankn. 1.18, Usposobienie : silne 
Rerlim, dnia 7. maja 


dzeuie Izby posłów. 


wie z nich każda, że jest przedewszystkiem Polką.* godzina 5 minaż 35 po pofudnin 


z Rosyjs. bank. 202.45  Akeje kredyt, 528.50 

o- es Lombardy 260.— Galjeyjakie 132.— 

Gospodarstwo przemysł i kandel, Wiedeń d. 8. maja. (Pryw.) Minister handlu | Kolej ramuńs. —— Auutr. banka. 170.86 
[J h 


br. Pino przyjmował dzisiaj deputację lwowskiej == 
Izby handlowej. Posłuchanie trwało długo. Mi- 
nister dał odpowiedź uprzejmą, ale nie stanow- 
czą. — Jutro uda się deputacja do ministra 
skarbu Dunajewskiego w sprawie naftowej i do 
ministra oświaty w sprawie założenia szkoły 
przemysłowej. ` 

iedeń d. 8. maja. (Pryw.) Na wezorajszem 
posiedzeniu Izby posłów rozdano referat P- sk 
wa o kolei żelaznej Stryjdec koSZ 
budowy obliczono po 724.000 zdr. | 

Wiedeń d. B. maja. (Pryw.) Smiistanka Kota 
polskiego odbyła wczoraj bankiet na ri AA 
nie sesji rajchsratowej. e e EESO a 

i Y o . A 
A Bo nie aN Liechtensteina odbyły 
wczoraj bankiet wspólnie. Hr. Hohenwart pod- 
jako ogniową próbę soli- 
darności prawicy tym bankiecie był także 
minister rolnietwa br. Falkenhayn. 

. Paryż d. 8. maja. Przy wyborze przewo- 
dpiczącego komisji budżetowej Izby posłów o- 
trzymali za pierwszym razem: Sadi Carnol 10, 
Allain-Targe 8, Rouvier 8 a Wilson 4 głosy. 
Za drugim razem wybrany został Sadi Carnot 
17 głosami; Rouvier otrzymał 8, Allain-Targć 
6 głosów. 

Paryż d. 8. maja. Ajencja Havas donosi z 
Aten: Pewnem jest, że tutaj zostały ułożone 
podstawy ewentualnego porozumienia się Grecji 
i Bułgarji. Wszystkich szczegółów nie można 
było rozbierać, z powodu krótkiego pobytu księ- 
cia bułgarskiego. Grecja ma drogą poprzedniej 
umowy co do spraw politycznych i ewentual- 


że Lwowie, 


Ruckera SPSE* połeca 


jałności i środki uniwersalne francnskie i inne, tak 
aa e jak przez inne firmy ogłaszane. 


"Wina lecznicze 


aptekarza Juliana Hausberga, jako to: 

Malaga z chiva, z żelazem, z hinga zelazem, z rha- 
barbarum, Colombo i t. d, Jedyne na wystawie prze- 
myskiej medalem zasługi wyszczególnione 
Adeli są do nąbycia w głównym składzie aptekarza 
Adolfa inlendera w Brodach, a nadto: we Lwo- 
wie n Z. Rnckera, w Brzeżanach n Wł. Łobosa, w Tar- 
uopolu: u Fr. Jamrogiewicza, w Kamionce Btrumiłowej u 
R. Piepesa. 


MATTONTIs 
OFNER KÖNIGS 
BITTERWASSER 
KÓNIGIN ELISABETH 


SALZBAD.- QUELLE 


eom Barvorr. mediz. Antoritaten bestens empfohien. 
Mattoni & Wille, Budapest. 


Territhig in allen Mineratwasserhkandlun- 
gen und Apotheken. 


Pocztowe kasy oszczędności. Sprawozdanie 
Gyrekcji pocztowych kas oszczędności "za miesiąc 
kwiecień podaje następujące cyfry + Wniesiouo wkła- 
dek na sumę 684.455 zł. 6 ct., ogółem przeto od 
założenia kas pocztowych złożono 3,041.858 zł. 34 
et. Wkładek było ogółem 833.000, z czego przy- 
pada na kwiecień 190.348. Na Galicję i Bukowinę, 
stanowiących, jak wiadomo jedną grupę, przypada 
w miesiącu ubiegłym 17.763 wkładek z 43.177 zł. 
95 et. W. grnpie tej wycofano w kwietniu 1.826 
wkładek na snmę 14.063 zł. 41 ct. 

Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj kaso- 
wych gal. akc. Banku hipotecznego, 4 dniem 30. 
kwietnia 1883 r. w obiegu się znajdujących : 

6°% Listów hipotecznych za  16,407.300 złr. 

Sło s» 6 „ . . 5,838.800 , 
5e n. » premiow. 7,468.400 , 

Asygnacyj kasowy 5 2,550.050 

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta- 
nisławowa wynosił z dniem 1. marea 1883 r. 
3690 stron 1,844.629 zł. 18 ct., w miesiącu kwie- 
tniu 1558 włożyło razem 257 stron 62.374 zł. 
40 ct.; wyjęło zań 299 stron 74.082 zł. 85 ct.; 
nbyło zatem 11.708 zł. 46 <t. 

Stan wkładek z dniem 30. kwietnia 1883 wy- 
nosi n 3582 stron 1,332.920 złr. 73 ct. 


Sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów , pocztekspedjentów i pocztekspedytorów 
Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakowskiego za mie- 
siąc kwiecień 1883 r. 

Wyszczególnienie 
Udziały członków 


Winien 
10.849:59 


Ma 
493:72 


Haszmiry 


Bazylego Towariietiego N vo Następcy 


(STACHIEWICZ & ABRYSOWSKI) 
polecają na sezon wiosenny w największym 
wyborze. 

Próby wysełamy odwrotną poczła. 


Kretony 


E. Trzemeski e 20 Pa ARTHAUD MOULIN. p 


najlepsze ze środków ozyszozących ; |zębów, lub na niezsośny odór z ust, 
fstniejąey od lat 14 we Lwowie, 


przeczyszczających krew we wszelkich W. Róssiera synowiee, 
Zefiry od lat 4 w „hotelu Europejskim“, | 


łabościach złego przymiotu, skrofu-jjj Wiedeń. I, Regierungsgasse, nr. 4. 
licznych, likaja ch, T łach skórnych Prawdziwa de nabycia we Lwowie w 

przy placu Marjackim 
zaprowadziil wyłacznie 


i zepsuciu krwi. 2 30—? |ĘAPŁ. Zygm. Ruckera, w Kutach w aptece, 
nowy system fotografowania 


Skład główny w Paryżu u p. Arthaud W Warężu w apt, w Kołomyi u Stenzla 
przy mader krótkiej ekspozycji 


Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le SP 

Grand, we Lwowie skład wyłączny w Józef Borczyk z Kurzan, 
umożebniający ucLwycenie jak najnaturalniejszego wyrazu, a nadto uła- 
twia zdejmowanie fotografii dziatek tak pojedynczo jakoteż w grupach. 


apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
Co niżej podpisany przy nadchodzącej wiośnie podaje do wiadomości 


Æ Ogrodnik, 
Szanownej Publiczności 


1 żonaty, dobrze obznajomiony w swoim z8- 

Adamaszki Tra Wa miodowa, e będao na oi z Kurzanach 8 
lat, poszukuje posady zaraz lub od 1. 

nasienie na grunta suche lub mokre|czerwca. Może się wykazać rekomendacją 
zupełnie liche, na pastwiska wybornaji świadectwami z 12 letniej praktyki jako 


roślina, raz zasiana trwa lat kilka.|zdolny ogrodnik. 1446 1—2 
Jeden korzec wraz z workiem 4 zł 

BO ct., przy odbiorze na raz 10 kor- Majątek Zeldec 

cy dodaje się jeden korzec bezpłatnie 
Zamówienia uskutecznia J. BULSI mango jr zedania 


Sosed nasion w BOCHNI ANOO sadzonek chmiel 


zateckiego (echte Saszer Hopfensetzlinge). 


Zatwardzeniu | zas: zez: Zeldea, 


zapobiega się i leczy przes użŻyCie|1444 1 8 poczta Turynka, 


Pigułek roślinnych CAUVAINA coca 


i Emapisywano przez lekarzy wienia Wi 5 FE 
zagranicznych od lat 40 zawsze z wie 

kiem powodzeniem, ponieważ składają się ina węgierskie. 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięciaj] Gwarantowane czyste wiua naturalne 
ani kolek i mogą sią używać jako środek z własnych winnie, wysyłam: 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra-|d w baryłkach na próbę po 4 litry wraz 
wiający przeczyszczenie. Metody użycia wf z baryłką i franco do każdej stacji 
pin języku. W Paryżu p. Behant, rue l] pocztowej, 908 22—30 
t. Quentin, 24. Wymagaó należy, aby po złr. ot. 
pigułki Oauvaiua znajdowały się we fiako- |Í Auslese, czerwone nat. słodkie  4— 


Chustki 


Brylantowy połyskujący krochmal 


uznany za najlepszy i celowi rzeczywiście 
cdpowiedni środek, aby bieliźnie najpięk. 
niejszy biały Pok: elastycyną 
sztywność przyjemue nosze- 
Mie nadać, a który wyruguje wszelkie 
inne szarlatańsko wychwalane z Niemiec, 
Anglii i Austrji sprowadzane. 

Tylko gospodynie i specjalnie praniem)ę | 
się tradniące osoby mogą to kompetentnie 
osa izić i moje dowodzenie potwierdzić. 

Cena paczki na 4 pakieciki podzielo- 
nej tylko 14 ct.; przy większem zamówie- 
niu niższa. Kupcy otrzymują rabat, 

Skład dla Czerniowiec u p. Antoniego ġa 
Ohrensteina. 1848 1 12 

Dia wygody mzm także na sprzedaż 
na składzie pojedyńcze pakieciki mą pie 
częcią OPR O ognie 4 ot. Zza pa- 
Pick. LU W inckier, 

we Lwowie. 

NB Konsument, nabywająty za 5 ct 
krochmala ryżowego, osiąga ten sam re- 
zultat, jak gdy kopuje za granicg w pa- 


„Materje na ubrania 
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla sredniego mężczyzny, 3 metr 
10 ceutm, na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct., na nbranie 
z lepszej wełny 8 zł. na ubrani a doskonałej wełny 10 zł, na n- 
branie z korek doskonałej wełny 12 zł. 40 ct. 

FPledy do podróży r a zł. 4, 5, 8, i 12 zł. 

Wykwintne materje na ubrania, na spodnie, tużurki, za- 44 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, kamgarny, Eze- 
wioty, trykoty, perwiany, doskiny, sukna a. Ma no 

m a abryczny 

Jan Stikarofsk ) w s Loska założ. 1866. 

Próbki franko. Próbki dla krawców bez franco. syłki za pobra- 
niem nad 10 złr. franco. Szezycąc się zaufaniem wielu ai biorców, którzy 
zamawiają materje nie kle abe próbek, oświadczam, źe towary w ten 
sposób zamówione gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów 
czarnego pernwiann i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju 


Clang się od lat tylu względami łaskawej Publiczności poleca się 
i nadal 2 uszanowzniem ; 


E. TRZEMESKI. 


A "akad arystyczarografczny | = zł. e 


pirt powoziki, otwarte i kryte dorożki najnowszej 
konstrukcji, tarantasy z wachłarzami, chroniącemi od błota, 
także półkryte tarantasy najnowszego fasonu, polskie i węgierskie 
wózki jasionowe na resorach i bez tychże, zastosowane do naszych dróg 
prywpónych, trwałe, lekkie, w najlepszym guście sporządzone — takie same 
na sposób Bzarabaników o pojedyńezych poprzecznych rygorach do lekkiego 
zamówienie jest rzeczą zanfania. Prowadząc handel światowy, odbieram a sporządzone, wszystko po cenach najamiarkowańszych 
codziennie setki listów. Upraszam zatem P. T. odbiorców o dokładne po- i gwarancją są do i nabyola w składzie MICHAŁA GERMAKA , właściciela 
$f danie przy zamówieniu swego adresu, unikając powoływania się na po fabryki.=w KOŁOM 
przedoią korespondencję, której odszukanie dużo zajmuje czasu. Także aj się wszelkie naprawy i uskuteczniają się tak 
Korespondencje a 2 i załatwiają się w językach niemieckim, X obstalunki jsk i naprawy, w najkrótszym czasie bez zawodu. Gospodar- 


skim, cze wo nne potrzeby także można dostać gotowe lub na zamówienie. 
wegier OGC pols francuskim i włoskim. 1251 11—24 rz zk 1 ie | i ogółem publiczność, ażeby się nieuda- 


ikach, włożonych w pudełka kartonowe, |§ Czerwone lub białe wina, Austich 2.80 
ierze różowym  połyskującym kr choal wała po za granicę kraju, za powyż wymienionemi akcessoriami, gdyż pod- m y P h 
sa 14 lub koś etc Jacy OGOOGO N NOKO Sisan? sii eobio tyle płacy koło swych wyrobów, że pominąwszy umiar- odd EL pigułce qoajdowat | jak na- » » deser. 2. 20 

kowang ceny, spodziewa się za swą gorliwą dla kraju pracę od pp. odbior- yr ? Jino stołowe ps 0 

Y» 5p kęs c: Dehaut, Hanb. Tes m anions M > bi 
Dostać można we Łwow e w aptece ttin i 
Mająlak ziemski „Jodłowe” RE ję wakiogę od iu „Hitting 
(powiat Pilzno), pp. K. Mikolascha i uckera; | Werschetz Południowe Węgry. 


1J. Nahlika; w Krakowie w Mój 


ców podzięki i uznania. Z uszanowaniem 
TRZA W 0 D A G 0 R Í K A właściciel ży Rie SEC WOZÓW 
składający się z 2 folwzrków, obejmujący * NE a JRE EA 10 W apt d. 


Motomyi 1379 1—8 

1305 morgów, mianowicie 544 ziami or- | w LA 379 1— AA RoS ę < 
nej, gleby przeważnie pszenicznej, 58 łąk, natura na M, Koluk „acpniza ach w apt. pp 4 YE 66 
508 m. lasn i 200 m. ziemi z lasu wycię: trsymająca prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorśkiemi, sawiera o 170 gr. sta Do a —**"—ASRRRNNNNNNNA NOODRDNCEM Świ i KE R. O MM T y K A 


tego z poiakami sosnowemi, jest razem, |łych i skutecznych części więcej , jak Hunyady Janos, a o 260 gr. więcej jak EJ x LEFRFEEWKO TE] PORTE 
Pūlna i Friedrichshall. z 
„Wodę gorżką Victoria“ aprobowałem i uznaję jej znakomitą i szczególniej. Pomarańcze 
pewną działalność. Ces. rzecz. tajny radca, prof. uniw. w Warszawie. Dr. D. Lambl. 80—40 sztuk 
Wadę gerżką Wietoria anslizowałem chemicznie i skonstatowałem w 
Cytryny 
40—50 sztuk 


a Sławna szczawa zawierająca w sobie solą glau- 
Rokiczkinik berskie, wilgotny i ciepły podalpejski klimat, woda 
woda kwaśna kwakua, kąpiele wody stalowej, zakład woleczni- 
>> ze czy: Główne intukoje: choroby organów trawienia 

= p Styrji. A Pyszue wycieczki, kursal, kapela kąpilowa, ksn- 
Stacja kolei południowej certy, tombola itp. Prospekty gratis. Zamówienia 


Imb każden z osobna pod korzystnemi wa- 
runkami, zaraz z wolnej ręki do sprzeda: 
nia, lub wydzierzawienia. 

Budynki dobra, inwentarze kompletne 
i w dobrym stanie. Pośredników pykiu |, 
cza się. Bliźszej wiadomości udzieli 


niezawodny Środek 

gna magmiotki i brodawki. 
: Wyrób i skład u 
Kazimierza Jonasza 


1000 częściach 606 części stałych i skutecznych i uchodzi ta woda teraz słusznie 
ako najbardziej enencjonalna ze wszystkich znanych wód gorżkich. 


właścicielka Milieer, magister chemii w Warszawie. Póltsohach. na wodę i mieszkania do dyrekcji. 658b 1—10 | i „0 
- 3 oczta Jodłowa. Następnie zbadana przez protesora Roscoe w Manchester, profesora Ulex ŚĆ tac cc————— IJ. doskOnałe, wyborowe, w pięknych Ho64 magiaten” i 4—12 
M ęg POD E a a Hamburga, profesora Ballo w Budapeszcie. Oceniona i polecona przez profesora 5 kilogr. koszach, wysyła podpi- R = 8 A M BO R ZE. 


Dnoheka, Aus itzaia do sanitarnego Osera, Lorinsera w acc profesora Oet- 
tingera, dr. Warschauera w Krakowie, profesora Feigla, dr. szpitala dr. Głowac" 
kiego, dr. Widmanną we Lwowie, dr. Kryzego, dr. Załeskiego, dr. Kobylańskiego, 
dr. "Raka e dr. Kurcjnsza w Warszawie it. d. 

Najlepszy i najwięcej uznany środek we wszelkich chorobach Liz: def 
i kiszkowych, uderzeniach krwi w skutek siedzącego sposobu życia i t. d., prze- 
siw chorobom cery, piegom, wyrzntom i gruzołom. 1279 1—16 

Na składzie we wazystkieh aptekach i handlach wód minerslnych. 

W iateresie e publiczności nprasza się zażądać wyraźaie Victoria wody SST 


sany do wszystkich miejscowo- Ą| Cena flaszeczki wynosi 60 ct. w a. 
ści Austro« Węgier, pocztą za ć „Tylko te flaszeczki zawierają praw- 
pobraniem po ; dziwe, EUREKA“, którena zewnętrznem o- 


a pakowania zaopatrzone są moim podpisem.“ 
2 złr. w. a. za Kosz i 


Wielmożny Panie | 
wraz z opłatą cła i franco. 


Cierpieliśmy przaz długi czas na do- 
KAWE 


jtkliwe i bolesne nagniotki chociaż używa- 

liśmy rozmaitych srodków, nie nie sku- 
w na;wyborniejszych gatunkach, czy- 
stą, mocną, aromat., niefarbowaną, 


tkowało, Aż nareszcie dowiedzieliśmy się 
o Pańskim Enrekai po 10 dniach używania 
tegoż wyleczeni zostaliśmy. 
Z poważaniem 
w workach wagi 4*/, kilo netto, pocztą jg 
za pobraniem do wszystkich miej- $ 
Bcowości Austro-Węgier > 
netto za 1 kilo 


NOWY WYNALAZEK 


mk" IXORA 


ED. PINAUD 


MAGI SES. 6... à TEXORA 
Essencya dlachustek. à IIXKORA 
Woda tualetowa,,., A XORA 
Pomada .+..-1.»1-... A TIKORA 
Olejek .....+.-. 1....A TIKORA 


Kąpiele słone Luhatschowitz, 


alkaliczno-murjatyczne zdroje lecznicze, zawierające 
jod i brom, mleko owcze i zakład kuracji żętycznej. 

Goditóńnie trzykrotne połaczenie poczta wozową do stacji kolei pół- 
nocnej Ungar-Hradisch, 

Otwarcie kąpieli 14. maja 1883. 

Praktykują tutaj podroz pory kąpielewej pp. dr. Franciszek M i 
dr. E. Spielmann i dr. Gallus 964 1—3 
Zamówienia na mieszkania i wody minoralne przyjmuje i odwrotnie załatwia 


Zarząd kąpielowy hr. Serenyj w Luhatschowitz. 


Poczta i stacja telegraficzna. ba 


„7, 


Michał Jasiński, 


Jan Jazłowiecki, 
oficjaliści prywatni we Lwowie. 


€ SAINT 4RAPHAEL> 


Wawan RE O | mw Pm wma 
Puder ryżowy....... à IEKORA ER > CR — 2% z ełem i franco: 
koś A Š A IEKORA = AA zr. 1.18 BAHIA, czysta w smaku, 0 Barany 
osmetyk seseo. sas ETT, CAMPINOŚ, dobra i moena, C ot l d 
87. Boulevard de Strasbourg, 37 epo : o » 128 LARET EL. Wadman * SW O 
=e „ Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w lapac l A p 1.42 GUATEMALA, del. w SMAKU, M czystej krwi prosto z Anglii sprowadzone, 
Uni l i uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przy Oj dla żołądka, sta- 8 El a 154 Afryk. Jet Mocca, | jskotoś krayżowány produkt tychże, są do 
$ ce] zbyć wa rze warku w 
niwersalne nowi nieomylny środek W phoraczo dana dla mło ych kobiet, dzięci oSA à | A PADY FE JE faa, ia Zeyen am Pk sp aitz joia ać 
o æ © w podes; wieku. W ybornego smaku, nal eży d 0 rzędu wir najzb a- f 78 IB. 170 CEYLON, nieb.-ziel. wyśm., Hlniesienia wagi ciała i weiny u naszych 
GIOWIRR k F wienniej iałających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po AJ e L OW Ie E, 1.78 PORTORICCO Ima gr.-ziar. fijzwykłych owiec, Takowe można oglądać 
każdem jedzeniu. n < gi „ 1.84 MOKKA prawd, arabska, iiw Tłumaczu. 1443 1-3 
zawiadamiają niniejszem Szanowną Publiczność, że kgjj „ 198 Perl. CEYLON, wyśm. nieb, NN 


za pomocą których około 3 
morgów w godzinie zasiać moż- 
na z łatwością przenicą, żytem, 
ję, owsem, koniczem itp. a przy- 
YSĄ tem osiągnąć sajmożebuiej się 

"SH oszczędność ziaraa, — 


w zakupionym browarze, należącym dawniej do 
p. R. Domsa, po odpowiedniem przeprowadzeniu w nim 


urządzeń tegoczesnych, — A 
; Bazar Markiewicza {piero P RA 


sar rozpoczęli warke piwa-ea Hey as arag z ZAKOPANE 


w styczniu r. b. poleca got brębi ; * 
Je Kh : Solereczki po 20, 2 80 1 85 ot, sztuka. Z początkiem majągyzpoczyna 
J Z dniem 8. maja r. b. rozpoczyna się wydawanie 


piwa wystałego a Prześieradia H po zè. 1.25 etyką leczniczą w 7 kę stacji klimaty. 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną Leib 


etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 
Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 
Cena 22 złr. wraz ; J 2 x 
ze skrzynką i dzla-| ICxport.:C'e Prop" du VindeSt-Raphael,a Valence (Drôme), France 


nuszkiem na oliwę. Ę - 
Land. Verkchra- W apece p. Nahlika we Lwowie. 


o MALTI w Trjeście. | Kareta 
PREE FT YZ EO TEER EEC NE 


— hna dwie osoby do sprzedania w 


gmachu teatralnym Nr. 28. 


ctwo posiadamy od iu- N 
spektora dóbr księżęcych Panko wa, 
dyrekcji dóbr baromowskich Bustzyca 


Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny 


urząd lasoso gospodar. bar. Brezo wi-} R i; > A se Prześcieradła b Ł 2.15, cznej tatrzańskiej. Zwraca się uwagę 

ca, Ta T Sanmeonstoin, dzie- nieustępującego w niczem najwybredniejszym gustom. zł. 2. 50 i B.B ok A= +Ę 'interesownych, że kuracje wiosenne 

rżawoy br Weissenegipt. 927 1—1 Skarpetki chyrowskie niciane po ct. 25,94 i tańsze i prędsze wydają wyniki. 
30, 85 4 40not. para. Dr. Wenanty Piasecki 


Skarpetki i pońezochy z fil perse 


wydaje we Kavowie i przez Filie i z bawełny jumól wyrobu Hey.|właściciel i kierownik zakładu przy- 


Gassów 


; m denreicha. rodoleczniczego na Klemensówce 
Zakład wodólecztiićśy w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu H am gin. r właścicielom de karpetki po zł. 7.30, 7.50, 7.80 do 10 zł. we w Zakopanem. 
? ! ; Do pewnego i racjonalnego zabicia grzyba w domach, polecam h 9 — 
o milę szosą od Złoczowa (stacja kolei) US ygnatły kas owe JJ] Dr. H. Zerenera antimerulion (przeciw grzybowi domow.) alek. © | sepii dlca uj. Poszukuje się do ku lenia 
świeżo przsbudowany według wymagań | Antimernlion jest pierwszym, jedynie patentowanym i premiowanym [$f] IPAamc ios TAT Ea ESE ę p 


postępowej hy dreierapii. Wprowadzono dla gorzelni 
wraxlkie ulepszenia mająre na cela do 
kładność w kuracji i wygodę gości. Oko- 


lica piękną, lasy szpilkowe i wzgórza na 


materjałem do powlekania i izolowania, wypróbowanym w 140 0- 0 użyciach 


i 4l-procentowe platne W 0 dni “j i w skutek rozpcrządzenia e. k. ministerstwa spraw wewnętrznych, zale 30 


Świeżą, młodą jarzynę wy 


syłam opłatnie boz wydatków w "skil: 
toszach za pohrauiem : 928 1— 00 ff parowy 


| fay wszystkim o. k. władzcm przeciw grzybowi, prnobnienin zguiliżnie, 
po wypowiedzeniu. mfia wilgoci, toczenia przez robaków i zabezpieczenie dh ognia. i 


(elan Ju 477% GET, forto-| Prospekta, poradę i bliższe objaśnienia, także do zakładania lodo- [JJ Szparagi, grube, białe po zł. 4. s0 ) 
Le ; w kasynie dzienniki, forte- kie zna jdujące się w obie 1 4 | PE Oai J , Groszek, ziel. w strąszk. zł. 2.69 ) ZA |ążywany o 10—1% siły kopi a GDOS 
ian, płdsikdą Kresida, gimoastyka etc. Wszyst J J4 3 gu 4 l 3 procentowe asy wni itp. gratis. Karczochy; 40 Bztak zł. 286 ) kosz y y wany na 4 atmokfori - A> 


Gustaw Schallehn, chem. fabryka, we Wiedniu X. Bezirk. 
Pan Hiibner k Hanke we LWOWIE, sprzedaje Grong najta - 
jj niej, w oryginalnych beczkach ze znacznym opustem.. 1131 2 =W 


pz 


a gnaty kasowe z 30dniowem wypowiedzeniem będą opro- 
centowane, począwszy od dnia 1. czerwca 1883 po 4pret. 


Mieszankę jarzyn podł. wyb. zł. 3 ) 0 ty przyjmuj; LE TAOM 
Nowe kartofle v-kilowy worek zł. 1.60 kr erty, prajn) So 1444 1 "3 


T. J. Fels, w Trjeście. 


usyka dwa rasy w tygodniu. Poczta i 
aptexa w miejscu. Restauracja dobra, pod 
nadzorem lekarza. Koszta ogólne od złr. i 


Rog 


17.50 do złr. 22 t di c) 1 1 9 

M orr canij od T- rzenia cony jj z SQdniowem wypowiedzeniem, ru 1 [| PORETERCE OE — = 
rocz wiktu © czyjarią Eza pap } Lwów 30. mar a 1883. s Wyciąg z pism e. k. radcy dworn Dr. Lióschnera ASTHMEREB INEVRALGIESĂ A i 
NODE ea T DYREKCJA. ASTHME mA A NEVRALGIE pinia 


dawnione i wszelkie cierpienia kana- | nerwowe każdej chwili ustępują po 
łów oddechowych ustępują po użyciu | użyciu pigutek antinewralgicznych 


zd yin Akad giówaj Y PTa ORONI ER. la Monnaie, 
aryżu, ny E bung T Ap Aptece Jana Levasseur, roe Lap. ale, 23, 


POCOO OEE OOX XXX ) 
Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzeniu 
się łupieży 
docw | plam dałękozynnych jedynie i olei” Ah 


Olejek taninowy dr. Moras 
Szanowny panie aptekarzu 
; o E | Upraszam o prsysłanie mi wielkiej daszki olejku taninowego dr. Mos | 
Premiowane w Lyonie 1873, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 medalem srebr raz, Sptoggność REJ „= jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty t- i 
Saxlehnera źródło wody gorżkiej ozłonek o. k, teatru nadwornego. 


Tatala] 


Tak jak w roku zeszłym lekarzem za- 
kładowym jest dr. HENRYK EBERS, b. 
aekpndarinas szpitala wied. 
ŁOJ OKE na źądanie 


eidszycka woda gorżka X 


jako prawdziwy i naiczystazy zdró: słono gorźżki, nie jest 
do porównania z LTE = F wod. ko orżką. Sar nt 
silnym środkiem leczniczym w rzędzie ciężkich i smutnych na- A 
ak. chorodbnych, a mianowicie po długoletnich słabościach (0 
żoładka, hemeroidaln: ch, hypokondrji 1 hysterji, podagrycz- N 
nyeh cierpleniaeh; skrofałach i słabościach glistowych itp., ły 
a przytem ma tę zaletę, że pomimo swej działalności doraźnej, 4 


| jaj (Przedruk nie będzie płacony.) 


nie oddziaływa w niczem na najdelikatniejszy organizm. 1—6 

M. F. L. Industrie-Direction in Bilin (Böhmen) 
Składy we wszystkich bandlach wód mineralnych. 

RKKMKMAKAA IMIM MM M MM MMA ALBLAA © 


eE BTODJB 


Budapeszt, 


fabrykant maszyn 
i blach sitowych, 


poleca 
jako mający wyłączue prawo wyrobu: 


patentowany małymek do czyszczenia zboża 


Na wad że 72 


włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy nżywać dr. Meras olejek 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze względu na zas 


ge wyrażam meet temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy 
najgorętaze Poza 1 owanie. 


HUNYADI J Á NOS A r me pana AŻ RĘCE 


Kilkorakio, środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypadnie 
TY” Nea 84: £ 


dzież a 1 
| H. Schmida, na wszy stkich wystawach odznaczony, nazwany „NATIONAL-REUTER* przyw. dnia: | | plomp Magian pena ia eniuna, Meee a i Panie Pa PIĄ Fürst w Pradze! r więć 
3. czerwca 1882. L. 17. 567. *Virehowa, ` ian, See Mo asii ZN Seahzoniego, Buhla, Nussbanma, z arm) mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku żaninowego 
naa Kasna sa A Ebsteina Wundorlieha, dr. Moras. trwające od dwôch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam. 


Młynek ten waży tylko 50 kilo, 44" wysoki i 2'4” szeroki, jest więc bardzo lekki i łatwy do 
przeniesienia przez wązkie drzwi i zastępuje zupełnie duży młynek, 


Cena 55 złr. od dworca w Budapeszcie. 


Brier ire se z UA 
z najwyśmioniteza i najskuteczniejsza "PR 
_.„Z6 Wszystkich maaac 


© Składy we WE pic tandlach wód minoralnych i prawie we wezyst- 
kich aptekach, j uprasza się, ażeby w składach kpaaa, wyraźnie É 
Naxlchuer wody. cerńkiej: c 


1846 3-6. .„, | SE Właścicieł : Andreas: Saxlehner, Budapest, 


yiu i.-Siu 


nadzieję, że pomocy tego środka odzyskam dawne mo ge: włosy piękne, 
i Harlenbad, I d. 18. sierpnia 1879. Marja ea 
Wielmożny Panjo! 


Także i ja wyrażam olejkowi taninowemn *r. Moras eżną 
pochwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadki w i two- 
rzenie się topeży mie: leoź spowodował silny porost no 7 


assy. 
Dò nabyğia we fakónach po 2 sł. i I zł. we Lwowie u Zygm. Races 
kora, apt. pod „Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcach f) 
w ora J. Golłehowskiego pod Opatrznością. 102 1? 


ze Zz RZ CZY E ZZ ŻOZÓ KC = ŻE = A I 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. aio wiedaluy redaktor Piatoa Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej,“ 


Trieury dla gospodarstwa rolniczego, łuszczyce do kukurudzy i inne maszyny rolnicze udoskona- 
lone, blachy z rozmaitemi dziurami dla celów technicznych. 


Katalog na żądanie gratis i franco. 
n ootu wófówsecyna 15543748 i 


